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dolicza sin 25%
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Krwawe rozruchy we Francji
antyfaszystów. Podczas bójki, która się wywią

Na sali rzucono kilkanaście bomb zała, dwuch policjantów odniosło 
z gazami jzawiqcemi, co wywołało ciężkie obrażenia, a trzeci zmarł na 
panikę wśród obecnych. udar serca.

Dzika pogoń za księdzem
PARYŻ, 1. 5. W Mantes doszło 

wczoraj w nocy ponownie do rozru 
chów7. Na przechodzącego ulicą księ 
iłża napadła grupa wyrostków i dot 
kliwie go pobiła.

Ksiądz ratował się ucieczką i 
sehrouij się do jednego z hoteli. Bu 
dynek został otoczony przez mani­
festantów7, którzy domagali się wy 
dania księdza.

Policja i władza cywilna rozpro 
szyły demonstrantów.

Podczas starć 30 policjantów i 30 
manifestantów odniosło rany.

W Angers podczas wiecu, na 
którym przemawiał deputowany 
prawicowy Vallat doszło do gwał­
townych scen, wywołanych przez

na o nun lont]
pomiędzy Polską a Łotwą 

i Estonją
W ARSZAW A, 1. 5. PA T. Jak  

się dowiadujemy obecnie prowTadzo 
ne są rokowania między przedsta­
wicielami Polski, Łotwy i E stonji o 
krótkoterm inowy układ kontyn­
gentowy m ający na cel.u uregulowa 
nie bezpośrednich potrzeb wymiany 
towarowej między Polską , a  oby­
dwoma krajam i bałtyckiemi.

Dotychczasowy przebieg roko­
wań jest zadawalający. Również o 
becnie toczą się rokowania handlo 
we z D anją o przedłużenie istn ieją­
cego porozumienia celnego i kontyn 
gentowego. Rokowania te odbywają 
się w W arszawie i posuwają się na 
przód zupełnie pomyślnie.

Min. Barthou
u prez. Lebruna

PARYŻ, 1. 5. M inister spraw 
zagranicznych Barthou by | wczo­
ra j p rzyjęty  przez prez. Lebruna, 
któremu złożył sprawozdanie ze 
swej podróży do W arszawy i Dra­
gi. Min. Barthou wręczył prezyden 
towi orędzie prez. Mościckiego i 
prez. M asaryka, stanowiące odpo­
wiedź na orędzie prezydenta 
F rancji. Lebrun podziękował gorą­
co min. B arthou i wyrazi! żywe za­
dowolenie spowodu pomyślnych re­
zultatów jego podróży.

’ i .

Tep śnie wvuzdania
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JO R K , 1. 5. Aresztowa 
no tu w jedne.i z sal publicznych 700 
widzów piej obojga, obecnych na 
przedstawieniu, którego program  
w ypełniały tańce wyuzdane, wyko­
nywane przez tancerzy i tancerki.

WszyMkim. którzy raczyli wziąć udział w na­
bożeństwie żałobnem w dniu 28 kwietnia r. b. za 
spokój duszy
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Inżyniera ©órnteiego
Członka Rady Nadzorczej Towarzystwa Kopalń 

i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich, 
Spółka Akcyjna

sk ła d a m y  serdeczne  p o d z ięk o w a n ie ,  a w  szczegó ln ośc i  
W ie le b n e m u  D u ch ow ień stw u , D y ,e k c jo m  sąs iedn ich  T o ­
w arzystw  Górniczych, W ie leb n em u  K siędzu  Giebartowskie-  
mu i chórow i kośc ie ln em u  za w zn io s łe  pienia, p. Lewiń-'  
skiej i p. M azu rk iew iczow i za uśw ie tn ien ie  sw o im  u d z ia ­
łem  tej żałobnej uroczystości,  oraz w y ra ża m y  uznanie  
i p o d z ięk o w a n ie  p o łączon ym  orkiestrom kopaln ianym  T o ­
w a rzystw a  K opalń  S o sn o w ieck ich  pod um iejętnem  k ierow ­
n ic tw em  p. Em ila  W intera, jak również D elegacjom  Gór­
n ik ów  i Straży Pożarnych  z K opalń  T o w a rzy s tw a  S o sn o ­
w ieck iego .

Z A R Z Ą D  
T O W A R Z Y S T W A  » 0 ' A L Ń  i ZAKŁADÓW 

HUTNICZYCH SO SN O W IE C K IC H  
S n ó ł K a  A K c y ; n a .
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1 maj Yii Polsce i w Moskwie
- W ARSZAW A, 1. 5. PA T. W 

dniu dzisiejszym odbyło się w stoli 
cy szereg pochodów i wieców robot 
niczych. Poszczególne organizacje 
zebrały się na placach m iasta, wy 
znaczonych na. miejsca zbiórki, po­
czerń odbyły się pochody. Spokój 
nie został nigdzie zakłócony. Po­
dobne pochody odbyły się we wszy 
stkich niemal ośrodkach robotni­
czych w Polsce. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

MOSKWA, 1. 5. PAT. Tegoro­
czna parada przewyższyła wszelkie 
parady wojskowe w Moskwie. 
Wzięło nich udział liczne oddzia 
ly wojska w liczbie kilkudziesięciu 
tysięcy oraz 300 umundurowanych 
członków austrjackiego Sehutzbun 
du. Powszechną, uwagę zwróciła o- 
becność Dymitrowa, stojącego obok 
Stalina, K alinina i Mołotowa. Prze 
mówienie wygłosił Woroszyłow.

Trocki co noc śpi gdzieindziej w obawie 
przed zamachem

PARYŻ, 1. 5. PAT. Trocki jest 
wprost zrozpaczony, że me może 
znaleźć miejsca azylu. J e s t rzeczą 
możliwą, że rząd francuski będzie 
go internował teoretycznie, chyba, 
że jakiś kraj udzieli mu azylu w cią 
gu najbliższych 48 godzin!

Trocki. Prawdopodobnie w oba

wie przed zamachem, podróżuje od 
zajazdu do zajazdu w okolicach P a­
ryża w towarzystwie żony i pryw at 
nego detektywa.

Od chwili opuszczenia willi w 
Barbissen Trocki nie spal w jednym 
miejscu dłużej niż Tedną noc.

Katastrofa suszy  
•w Rumunii

BU KA RESZT, 1.5. Z Kronsztad 
tu (Brasov) w Siedmiogrodzie ru ­
muńskim nadchodzą dalsze wiado­
mości o katastrofalnym pożarze la­
sów w Alpach Transylwańskich.

S ta te  puszcze karpacka pluną 
na przestrzeni 20 ki lornet row

Ogień rozszerza się, podsycany 
silnym wichrem. Władze zorganizo 
wały akcję ratowniczą, lecz pomimo 
pomocy licznych oddziałów wojsko­
wych, zwalczenie żywiołu wydaje 
się niemożliwe.

Ludność wiosek górskich, którym 
grozi zagłada, urządza procesje, aby 
prosić o deszcz. W klasztorach kar­
packich wystawiono posągi świę­
tych. sprowadzających deszcz.

Grupa 30 robotników7, pracująca 
nad gaszeniem pożaru, zo'stala na 
gle wskutek odwrócenia się kierun 
ku w iatru, otoczona Przez morze og 
nia. Tylko 7 robotnikom udało się 
ucicc/Z pieklą, wszyscy oni jednakże 
są ciężko poparzeni. U ratow ani opo 
w ładają, że pozostali na pewno zgi­
nęli w płbummim-h Narazić zupeł­
nie niemożliwe jest dotarcie do 
m iejsca katastrofy. Z innych części 
K arpat rumuńskich donoszą rów­
nież o wielkich pożarach lasu, spo­
wodowanych posuchą.

Koło wagonu odcięło rękę 
robotnikowi na „Saturnie”

W czoraj na powierzchni kop. 
„Saturn ,‘ wydarzył się nieszczęśli- 
wypadek przy pracy Józefowi 
Grząbie, zam. przy ul. Zam urnej w 
Czeladzi.

W ęząsie przesuw ania wagonów 
na przesuwalni Grząba usiłował za 
trzymać wagon skutkiem czego ko­
lo odcięło mu cają d |oń u prawej 
ręki.

Zemdlonego robotnika odwie­
ziono do szpitala.

Kto wygrał wczoraj 
na dolarówce

12.000 dolarów na Nr. 1358325
3.000 dolarów na n-ry 181032 

1222520
1.000 dolarów na n-ry 

819250 1469961 941154
1393727 1188353

500 dolarów na n-ry 
1248107 1723032 1154501 
1266573 11.63954 785918
393495

100 dolarów na n-rv 895303 7140! 
364020 160480 1485132 113158.

■110aó42 327915 626834 1095811
890809 307435 321504 64325 891580 
638662 1000865 743077 881977 168279 
949421 811321 1106564 832463 69055° 
606541 8913*2 463169 1308420 967914 
501351 1315238 795103 298476 73766 
824426 682664 506808 263282 613327 
877222 1049718
1457764 1233382 1465576 1285408
1166213 679976 603204 423156
1328229 124301 590415 20907t
1352189 1234084 158798 45382
240222 1276747 1493539 1270708
115877 1137844 292814 1269761
777672 550029 720345 65952
865411 444676 1092303 Uu,
! HOP'?.

844238
174734

1476569
1161888
650584
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z Nagość okryta farbą
Hocne szaleństwa Nowego Jorku

URLOPY MIESIĘCZNE DLA SK A­
ZANYCH POSŁÓW ^BRZESKICH'.

WARSZAWA, 1.5. Departament kar 
ny miniśterjum sprawiedliwości ogło­
si! decyzje w sprawie dwuch podań o 
urlopy wiczienne, zgłoszonych przez b. 
posłów Pntka i Mastka, skazanych w 
procesie brzeskim.

B. poseł Patek osadzony w wlezieniu 
brzeżańskiein otrzymuje urlop na prze 
ciąg 3 miesięcy t. j. do dnia 1 sierpnia 
br. nakaz zwolnienia b. posła Putka zo 
stał już przesłany władzom więzien­
nym. Udzielenie urlopu nastąpiło dla 
um ożliwienia b. posłowi likwidacji 
spraw swej kancelarii i wydania dzie­
ła naukowego p. t. „Historja gm iny  

iChocziua“. Dzieło to opracował dr. Pu- 
tek w czasie odbywania kary.

Róirnoeześnie decyzją m inistra spra 
w iedi’wosci sprologowany został urlop 
zdrowotny b. posła Mastka o jeden 
miesiąc tj. do dnia 3 czerwea włącznie. 
Jak wiadomo, poseł Mastck przebywa 
już na urlopie od dnia 4 marca. Prolon 
gaty urlopu udzielono mu dla zakoń­
czenia kuracji po silnej chorobie cu­
krzycy.

NOWA KONSTYTUCJA W 
AUSTRJI.

W IEDEŃ, 1.5. W dniu onegdajszyin 
odbyło się posiedzenie parlamentu au. 
strjackiego, na którein miano uchwalić 
nową konstytucje. Przed rozpoczęciem 
historycznego posiedzenia odprawiono 
w katedrze św. Szczepana Msze św., na 
której obecni byli prezydent Miklas, 
kanclerz Dollfuss, wszyscy m inistro­
wie, przedstawiciele świata dyplomaty 
cznego ł wybitne osobistości.

Projekt nowej konstytucji referował 
Winsauer. Po demonstracji Wielkoniem  
ców w trzeciem czytaniu przyjęto wra 
flzcio roporządzenie o nowej konstytu­
cji 74 głosam i przeciw 2 głosom.

Pierwszy artykuł nowej konstytucji 
określa A ustrje jako państwo z wiązko 
we, zorganizowane na podstawie stano 
wej. Słowo „republika" odpada z kon­
stytucji. Konstytucja ustanawia naste 
pujące organy państwowe: rade pań­
stwową ,rade kulturalną, rade gospo­
darczą, rade krajów związkowych, a or 
ganem decydującym bedzie sejm zwią 
zkowy, w skład którego wejdą przed­
staw iciele powyższych czterech rad. 
Inicjatywa uchwały należy wyłąeznio 
do rządu. Instytucja prezydenta pań­
stwa bedzie nadal utrzymana. Prezy­
dent mianuje rząd 1 odwołuje go.

Uchwalenie nowej konstytucji na 
sesji parlamentu, która jest dalszym  
ciągiem  sesji z przed roku, wywołała  
wielkie wrażenie w całej Austrji.

30-LETNIE NIEW INIĄTKO BŁAGA  
SĄD O WYZWOLENIE SPOD OPIE  

K I MATKI.
Zabawny przebieg m iała rozpra­

wa w 12 oddz. sądu grodzkiego w War 
szawie gdzie p. Aurelja Kobylińska 
zasiadła na lawie oskarżonych pod za­
rzutem obrazy Stanisławy Neufeld.

Na zapytanie sędziego ,ile ma lat 
Kobylińska odpowiadała niezmienie.

— dzieścl.
Powtórzyło się tak kilkakrotnie i do 

piero na kategoryczne żądanie sędzie­
go oskarżona wyznała wreszcie ,że ma 
lat nie... dzieścl, lecz., .dziesiąt.

Sprawa rozegrała się na toni tle. że 
30-letni syn oskarżonej Kazimierz Ko­
byliński .urzędnik m agistratu, poznał
p. Stanisławę Neufcldową. Matka nic 
życzyła tego sobie 1 m altretowała syna. 
Kiedy przypadkowo znowu spotkała p. 
Neufcldową na ulicy w towarzystwie 
syna, powiedziała jej wiele przykrych 
słów, aż obrażona seperatka wniosła 
skargę do sądu.

K obyliński zeznawał jako świadek i 
całkowicie potwierdził zarzuty, stawia  
ne matce. Wesołość wywołały na sali 
słowa maltretowanego syna, który 
drżącym głosem błagał sąd o wyzwolę 
nie spod opieki matki, gdyż chce być 
samodzielny.

Sąd skazał Kobylińską na miesiąc 
aresztu 1 karę tę zawiesił-

Europejczycy, którzy przybywa­
ją  po kilku latach nieobecności do 
Nowego Jorku, nie poznają tego 
miasta, które uważane było dotąd 
za najbardziej szalone w Stanach 
Zjednoczonych. Ogólne Przesilenie 
wywarło duży wpływ na zmianę 
stosunków, ale główną przyczyną 

' tej widocznej przemiany stało się 
zniesienie Prohibicji.

. Nowy Jork szalał w nocy, jesz­
cze przed rokiem Wszystkie wielkie 
uheo w śródmieściu zasiane tajnemi 
spelunkami, t. zw. „speak-easy“, w 

. których podawano zabroniony alko­
hol. Lokale te obwarowane i niedo­
stępne, pilnotvane jednocześnie 
przez policję i gangsterów, cieszyły 
się olbrzymią frekwencją.

Miały one opinję lokali zakaza­
nych, otoczone były nimbem, tajem­
niczości i niebezpieczeństwa. Trud­
no się było dostać do ich zamknię­
tych drzwi, opatrzonych w „juda­
sze", przez które wyglądała twarz 
portjera, żądającego od przybyszów 
wykazania się wizytówką, protek­
cją, listem polecającym łub 50 dola­
rowym banknotem.

Wszystkie te zakazane jaskinie 
pijaństwa częściowo zniknęły, czę­
ściowo opustoszały. Europejczyk, 
żądny zobaczenia owych słynnych 
„speak-easy“ szuka ich z trudnością 
a jeśli wkońcu znajdzie jakąś, za­
stanie w niej dwóch albo trzech 
klijentów i tragicznie zasmuconego 
gospodarza. Czasy dobrych intere­
sów prohibicyjnych minęły bezpo­
wrotnie. Minio to Brodway nie utra 
cif charakteru szalejącej w nocy 
najelegantszej dzielnicy największe 
go na świecie miasta. Wzdłuż, wpo- 
przek i wszerz olbrzymich drapa­
czy chmur, grożących niebu złotemi 
iglicami szczytów, lśnią tęczą barw 
napisy świetlne dancingów i kaba­
retów, w których huczne życie wre 
po dawnemu.

Do najelegantszych kabaretów 
w Nowym Jorku należy obecnie 
„Paradise",lokal wytwornie  ̂ urzą­
dzony, mieszczący się oczywiście na 
słynnym Brodwayu. Sześć potęż­
nych megafonów, umieszczonych 
wewnątrz wielkiej widowni na 2000 
osób, ogłasza publiczności, raczącej 
się przy stolikach whiskym, pro­
gram przedstawienia.

Na scenę wychodzi konferencjcr 
i przedstawia publiczności 100 naj­
piękniejszych girlsów Nowego Jor­
ku. Wszystkie są rzeczywiście kla­
sycznie piękne, wszystkie półnagie. 
Paznokcie czarno lakierowane har­
monizują z czarnemi koniuszkami 
nagich piersi. Po tej rewji kurtyna 
zapada i na scenie zostaje jedna, 
oszałamiająco piękna. Powoli, do 
rytmu tańca, zrzuca najpierw gor- 
sccik i znika. Za minutę wraca, zrzu 
ca spódniczkę i znika. A gdy poraź 
trzeci wraca i znika ze sceny, nie- 
m-t iuż nic do zrzucenia. Jest zu­
pełnie naga.

Nagość jest obecnie główną 
atrakcją kabaretów na /Brodwayu. 
W kabarecie „Paradise** jest jesz­
cze jedna atrakcja. W pewnej chwi­
li z tłumu półnagich girlsów odry- 
wa się jedna, zupełnie naga, ale 
pomalowana złotą farbą od stóp 
do czubka włosów. Złota ta statua 
tańczy ekscentryczny taniec mu­
rzyński wśród frenetyeznych okla3 
ków całej widowni.

Ciekawe jest, że widownie kaba 
retów nowojorskich zapełniają Prze 
ważnie bezrobotni. Płacą 30 centów 
za wstęp i mogą przebywać spokoj­
nie w przyjemnym i wygodnym lo­
kalu przez’długie godziny. Kaba­
rety cieszą się zresztą w Nowym 
Jorku ołbrzymiem powodzeniem. 
Teatry skarżą się na brak frekwen­
cji i twierdzą, że stoją u wrót ru­
iny, music-hallom i kinoteatrom 
powodzi się lepiej, ale prawdziwą 
kopalnię złota stanowią kabarety 
z nagiemi girlsami.

Inna odmianę rozrywek stano­
wią w Nowym Jorku dancingi z

modnemi „taxi-girisami‘‘. Najele­
gantsze są oczywiście na Brod­
wayu. Afisz takiego dancingu za­
powiada olbrzymiemi literami „100 
girls to dance with". Każda miunta 
tańca lub rozmowy z taką „taxi- 
girl* kosztuje -15 centów. Sale dan­
cingowe są przepełnione. Każdą z

lakich tax i-girl" zarabia 20 dola­
rów tygodniowo. Jeśli dadzą zaro­
bić gospodarzowi ponad 10 dolarów, 
tygodniowo ponad taksę, otrzymują 
elegancko urządzone mieszkanie. 
Tak się bawi Nowy Jork w nocy, 
mimo szalejącego kryzysu i bezro­
bocia.

Oświadczenie ra n. B a r t a  w Paryżu
o Marszalku Piłsudskim i ministrze Becku

PARYŻ, 30. 4. Powrócił do Pa­
ryża minister spraw zagranicznych 
Barthou, witany na dworcu wschód 
nim przez licznych członków' rządu.

Powrót ministra Barthou dal po 
wód do manifestacji polsko - fran­
cuskiej Przybyłego ministra powi­
tał na dworcu ambasador Chłapow 
ski w towarzystwie licznych dele- 
legacyj stowarzyszeń polskich i poi 
sko - francuskich we Francji.

W imieniu delegacji wygłosił 
przemówienie powitalne inż. Lip- 
kowski, poczem złożył ministrowi 
adres , w którym skupieni w stowa­
rzyszeniach polskich i francusko - 
polskich reprezentanci kolonji poi 
skiej wę Francji dziękując ministro 
wi za owocną akcję, podjętą pod­
czas jego podróży do Polski, w ce­
lu zacieśnienia braterskich więzów, 
jakie łączą od wieków oba narody.

Następnie panna Rosenówna w 
stroju krakowskim wręczyła min. 
Barthou wiązankę róż białych, prze 
pasaną wstęgami o barwach1 pol­
skich i francuskich.

Wzruszony min. Barthou serde 
cznie podziękował za przyjęcie i u 
przejmość i ucałował p. Rosenównę, 
zaznaczając, że w ten sposób nawią 
żuje. do zwyczajów, jakich się w 
Polsce nauczył.

Licznie, zgromadzona publicz­
ność wzniosła okrzyki „niech żyje 
Polska, niech żyje Francja" i „niech 
żyje min. Barthou".

Minister Barthou złożył wobec 
przedstawicieli prasy następujące 
oświadczenie:

— Nie przypuszczałem, że kurtu 
azyjna wizyta w dwu krajach sprzy 
mierzonych przyjmie charakter 
negocjacy.i politycznych w tak zna 
cznym stopniu.

Reasumując wrażenia z podró­
ży, mogę zdań sprawę ze znaczenia

mej misji. Nie padł Qa nią żaden 
cień, nic zakłócił je j żaden incy­
dent. Wszędzie przedstawiciel 
Francji miał możność stwierdzić 
wartość wiernej przyjaźni.

Nie nie jest w s+anie — powie­
dział minister Barthou — zastąpić 
osobistych kontaktów, zbyt często 
postępowaliśmy niesłusznie, zanied 
bując ku temu okazję, na odległość 
bowiem ryzykuje się formułowa­
niem fałszywych, sądów o wypad­
kach i o ludziach".

Mówiąc o rozmowie z Marszał­
kiem Piłsudskim, minister Barthou 
oświadczył, iż była ona nacechowa 
na obustronną szczerością. Mini­
ster podkreślił jasność pamięci, ży 
wość umysłu Marszałka Piłsudskie 
go oraz bystrość jego oceny sytu­
acji europejskiej.

— Znalazłem człowieka — powie 
dział min. Barthou — którego opro 
wadzalem w r. 1921 po polach bitew 
nad Marną i Mozą. Przyjął mnie, 
jak przyjaciela. Dokonaliśmy pra­
cy tem użyteczniejszej, że nie oszczę 
dziliśmy sobie żadnej prawdy.

Z ministrem Beckiem przypadło 
mi rozważać wszystkie zagadnienia

Nie znałem osobiście polskiego 
ministra spraw zagranicznych.
Nip oddaje on odrazu całego siebie, 
ale rychło można zdać sobie sprawą 
7, jego kompetencyj, z pewności są­
dów, praktycznego ujmowania rze 
czywistośei i możliwośei.

Zbadaliśmy wspólnie wszystkie 
sprawy1, jakie nasuwały nam stosun 
ki polsko - francuskie i sytuacja 
ogólna. Doszliśmy do lojalnego i ser 
decznego porozumienia, dzięki cze­
mu przymierze nasze zostało wzmo 
cnione.

Polska jest wielkiem mocar­
stwem, które nie dało jeszcze wła­
ściwej swej miary wielkości.

Zbrodnia w klasztorze prawosławnym
Szaleniec zamordował siekierą mnicha

Na krzyk mordowanego zbiegli 
się mnisi, którzy ubezwładnili Fot- 
nika. Ciężko poraniony Wydra 
zmarł w szpitalu w Szurosku. Sza­
leńca oddano w ręce władz.

Zbrodnia szaleńca wywołała 
wstrząsające wrażenie w całej okoli 
cy wśród ludności prawosławnej.

ŁUCK, 1. 5. Przed kilku dniami 
do klasztoru prawosławnego w Ma­
łych Zachajcąeh przybył Sergjusz 
Fotnik, mieszkaniec wsi Bykowce, 
który oddawna już cierpi na choro 
bę umysłową, połączoną z obłędem 
na tle religijnem.

Fotnik stale nachodzi mnichów, 
żądając od nich przyjęcia go w po 
czet swego grona. Ci ze zrozumia­
łych powodów nie mogli spełnić pro 
śby umysłowo - chorego, który 
najczęściej obdarowany i uspokojo­
ny przez mnichów powracał z po­
wrotem do domu.

Fotnikowi nie dawafa jednak spo 
koju myśl, że nie może wstąpić do 
klasztoru. W toku dalszych rozwa 
żań wyimaginował sobie, że mnisi 
specjalnie nie chcą go dopuścić do 
swego grona. I  wtedy zakiełkowała 
w nim myśl zemsty, której dokonał 
w zbrodniczy sposób.

Zmyliwszy czujność furtjana, 
Fotnik zaczaił się. na kurytarzu, 
tuż przy celi mnicha Spirydjona 
Wydry. Zobaczywszy zdążającego 
do swej celi mnicha, szaleniec rzu­
cił się na niego, zadając swej ofierze 
kilka ciosów ostrzem siekiery w 
głowę.

Piegi, krosty, wągry, plamy
usuwają wypróbowane od kilkunastu  

lat
KREM FLORA cena 1.66 
PŁYN FLORA cena 1.35 
MYDŁO FLORA cena 6.99

wy rot. u Laboratorium przy aptece Z. 
Gumowskiego w Szczakowie, conto cze 
kowe P- K. O. Kraków 414.092. Do na­
bycia aa Zagłębie Dąbrowskie w dro; 
gerji F. Małek w Strzemieszycach i 
w aptece w Szczakowie. Tam również 

są do nabycia znakomite zioła.
IIEPA SA N A  przeciw wątrobie cena 
1.80. -  NERVOSANA przeciw choro­
bom nerwowym cena 1.80. — PUŁMO- 
SANA przeciw chorobom płucnym ce­
na 1.80 — SA N A S przeciw otyłości i re 
gulujące żołądek cena 1.50, jak również 

i inne wyroby Laboratorium.
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Pod tym  tytułem  „Gazeta W ar­
szawska" zamieściła artykuł, wy­
mierzony oczywiście przeciwko ak­
cji „obozu sanacyjnego" w zbliżają­
cych się wyborach do samorządu 
miejskiego. „Gazeta W arszawska" 
zarzuca „obozowi sanacyjnemu" 
„zupełną beżprogramowość w zakre 
sie samorządu".

Chcielibyśmy nareszcie dowie­
dzieć się, na ezem polega w czem 
się w yraża „programowość" obozu 
endeckiego w zakresie samorządu.

Dotychczas wiemy jedynie, że 
endecja uważa samorząd te ry to rja ł 
ny za teren walki politycznej o wła­
dzę w państwie i do takich poglą­
dów głośno i otwarcie się przyznaje 
w swych enuncjrecjaeh programo­
wych. Ale właśnie każdy człowiek o 
zdrowych zmysłach i jakiem ta- 
kiem pojęciu o pracy w samorzą­
dzie przyznać musi, że walki poli­
tyczne nie mają nic wspólnego z 
istotnemi zadaniami samorządu. Na 
rzucać samorządowi terytorjalne- 
mu cele polityczne — to znaczy nie 
mieć żadnego zrozumienia dla jego 
istotnych celów i zadań.

Naczelny organ stronnictw a na­
rodowego zarzuca obozowi sanacyj­
nemu, że „z ducha swego i metod 
rządzenia obóz ten jest przeciwny 
wszelkiej samodzielności społeczeń­
stwa". N iestety, endecji brakuje 
komórek mózgowych dla zrozumie­
nia ducha i metod rządzenia obozu 
M arszałka Piłsudskiego. Ale fakty 
mówią głośno przeciwko jej fałszy­
wym osądom.

W łaśnie „obóz sanacyjny" roz­
budował samorząd gospodarczy 
społeczeństwa, wprowadzając Izby 
Przemysłowo-Handlowe, Izby Rol­
nicze, Izby Rzemieślnicze, ulepsza­
jąc samorząd tery torjalny  zarówno 
wiejski jak  i miejski, przez przepro 
wadzenie pierwszej polskiej ustawy 
samorządowej z dn. 23-go marca 
1S33 r., która usuwa gruzy i zawa­
liska ustaw zaborczych, „wprowa­
dzając w całej Rzeczypospolitej 
ustró j polski jednolity i harm onij­
ny. Ustrój ten z pewnością wykaże 
swe pozytywne, dodatnie dla lud­
ności skutki, jeśli tylko nie zdołają 
go zepsuć fanatycy partyjnietw a, 
którzy zarówno w gminach wiej­
skich jak i w' samorządzie miejskim 

. pragnęliby widzieć jedynie teren 
do harców politycznych.

Rzetelność stosunku „obozu sa­
nacyjnego ‘ do zagadnień samorzą­
du gospodarczego widzą dziś i nale­
życie oceniają rijwnież i dawni zwo 
lennicy Stronnictw a Narodowego.

Na czele Związku Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych stoi K. Fudakow- 
ski — długoletni i wybitny uczest­
nik stronnictw a dawnej endecji: 
Sympatykiem Związku Ludowo-Na 
rodowego był ongi Cz. K larner, sto­
jący dziś na czele Izb Przemysło­
wo-Handlowych. Wreszcie, niechże - 
Panowie z „Gazety W arszawskiej" 
przeczytają sobie „Deklarację N a­
czelnych O rganizacyj Rzemieślni­
czych", podpisaną dn. 17-go marca

b. r. również i przez przedstawicieli 
Związku Rzemieślników Chrześci­
jan , wybitnych do niedawna zwolen 
ników S tr. Narodowego, jak  St. 
Lipczyński czy Ja n  Mencel.

D eklaracja stwierdza, że „poli­
tyka rządu udowadnia daleko idące 
zrozumienie przez czynniki miaro­
dajne znaczenie rzemiosła w życiu 
gospodarczem i społecznem kraju 
i stw arza możliwości jego rozwoju".

Ozy znaczy to, że „obóz sanacyj­
ny" jest przeciwny wszelkiej samo­
dzielności społeczeństwa?" Nie wi­
dzą tego firmowi i praktyczni dzia­
łacze św iata rzemieślniczego. Prze- 
chvnie, w deklaracji swej nawołują 
do wytworzenia „jednolitego fron­
tu rzemiosła" „przy współpracy z 
rządem", dla powołania do samorzą 
dów rzemieślniczych „zdolnych i 
twórczych jednostek" — nie zaś — 
krzykaczy partyjnych.

Oczywiście, te same zasady, któ 
re wytycza deklaracja Naczelnych 
Społecznych Organizacyj Rzemieśl­
niczych Przy wyborach do samorzą­
du gospodarczego (Izb Rzemieślni­
czych) obowiązywać będą świat rze 
mieślnięzy i przy wyborach do sa­
morządu miejskiego. Rzemieślnicy, 
idąc za głosem swych przywódców’, 
nie oddadzą swych głosów na listy 
partyjno-polityczne.

„Gazeta W arszawska" twierdzi, 
że samorząd je st dogodnem dla rzą­
du -miejscem ukryw ania i źródłem 
ła tan ia  deficytów budżetu państwo­
wego (?!) Ponadto otwiera on sze­
rokie możliwości umieszczenia na 
posadach i synekurach „swoich" 
ludzi.

„Tak wygląda — konkluduje 
„Gazeta W arszawska" — ich samo­
rząd".

Ja k  będzie wyglądał samorząd 
miejski, jeśli „obóz sanacyjny" zdo­
ła przeprowadzić wybory miejskie 
w myśl swoich haseł gospodar­
czych, to dopiero zobaczymy.

Natomiast wiemy już dobrze, na 
podstawie kilkoletniego doświadczę 
nia, jak  wygląda „ich samorząd" 
tamj, gdzie zdołali go opanować 
partyjnicy.

Zabagnienie finansów miejskich, 
obciążenie ludności nieprodukcyj- 
neml ciężarami, stw arzanie synekur 
dla „swoich" ludzi i obsadzanie 
wszelkich stanowisk w samorządzie 
miejskim nie według przydatności, 
zdolności i rzetelności ludzi, ale we­
dług sławetnego „klucza party jne­
go" — tak właśnie wygląda „ich 
s a m o rz ą d * *■:.

Wie o tern dobrze ludność miast 
całej Polski z własnego, gorzkiego 
doświadczenia.

ROZMAITOŚCI
„DJAPOFON« POTRAFI 

WSZYSTKO.
Konstru którzy rosyjscy Obuladze, 

Sachenko i Kudrjawcem zbudowali a- 
parat ,który łączy w sobie cechy i za­
loty gramofonu i kinematografu, Dja-
pofon, jak sie nazywa nowy aparat, re 
produkuje film y dźwiękowe nagrano 
na płyty. Jednocześnie posiada aparat 
elektryczny, gramofon połączony z lam 
pą projekcyjną ,która rzuca na ekran 
obrazy. Cały aparat mieści się w dwuch 
małych skrzynkach. Funkcjonowanie i 
obsługa djapofonu nie nastręcza wiek 
szyeli trudności niż zwykłego gramofo
nu.
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Penetracja Polski przez obcy kapitał
Niebezpieczeństwo, na które naieży zwrócić uwagę

swych zobowiązań.
Jak  stwierdzają cyfry kapita] 

obcy w nieznacznej tylko mierze in­
teresuje się zakjaclanemi w Polsce 
nowemi placówkami przemyslowe- 
mi, gdyż woli unikać ryzyka, nato­
miast bardzo chętnie angażuje się 
w tern, co już wykazało swą żywot 
ność. Dąży on przytem zupełnie wy 
raźnie do opanowania poszczegól­
nych gałęzi przemysłu. Tak więc w 
kopalniach naftowych i hutnictwie 
posiadał już w r. 1930 przeszło 
80 proc. własności, niemal tyleż w 
elektrowniach i gazowniach, prze­
szło połowę w kopalniach węgla i 
przemyśle chemicznym, w latach 
zaś następnych jego wpływy w tych 
dziedzinach jeszcze się bardziej 
wzmacniały, ogarniając ponadto i 
inne, w pierwszej linji włókiennic­
two.

W ciągu trzech lat kryzysu ka­
p ita ł obcy interesował się naszym  
przem ysłem  praAvie dwa razy mo­
cniej, niż w poprzednich trzech la­
tach dobrej konjunktury. J eśli 
przedtem  zagranica cztery razy w ię 
cej kapitału inw estow ała w nasze 
papiery pożyczkowe, aniżeli Prze­
m ysł, to w  okresie kryzysu  obie te 
form y zainteresow ania sie o b ecn i 
kapitału  Polską, zroAvnaJy się ze 
sobą.

Pozornie m ogłoby to w yglądać  
naw et na objary pom yślny. Do in­
nych jednak wniosków  dojść m usi­
m y, skoro uprzytom nim y, sobie że 
przecież w okresie kryzysu nie pow 
staw ały , a te, które już istn ia ły , nie 
m yślały o rozszerzaniu się i ulepsza  
niu, ale przecleAVSzystkiem o tern, 
jakby przetrwać. Jeśli Avięc Avkjada 
no w nie noAve kapitały , to jedynie  
po to, aby było z czego płacić d łu ­
gi, gdy w ierzyciele zaczęli się pilnie 
domagać zapjaty. Poniew aż zaś ka 
pital^ polski hyl zbyt słaby, aby po­
dołać tym  zobowiązaniom, przeto 
kapitaliści obcy uzyskali dzięki tym  
nowym wkładom coraz w iększą w ła­

dzę nad polskim przem ysłem .
Już w r. 1928 zwrócono uwagę, 

że udział kapitału obcego w pol­
skim przemyśle, zwiększa się co­
raz bardziej. Z nadejściem, kryzysu 
spotęgowało się to zjawisko. Ż koń­
cem r. 1929 kapitał obcy posiadał w 
naszym przemyśle 204 proc. udzia- 
1ó a v , a w rok później doszedł już do 
41 proc. Nie ogłoszono jeszcze szcze 
gółoAvvch zestawień za la ta  następ 
ne, jednakże można już teraz prze­
widzieć, że wyniki ich są bardzo 
niewesołe. W ystarczy przecież 
przypomnieć sobie, że w przemyśle 
łódzkim dwa największe, kolosy, za­
kłady Poznańskiego i Seheiblera - 
Orohmanna Przeszły w ręce wło­
skie. ho niemogły wywiązać się ze

Najważniejszym środkiem obro- 
uy byłoby Przedewszystkiem popie 
ranie placoAW 'k, opartych na kapi­
tale krajowym, t. zn. mniejszych, 
przemysł bowiem wielki coraz bar­
dziej uzależniony jest od zagranicy. 
A wogóle ta penetracja Polski przez 
obcy kapitał wymaga bardzo dużej 
czujności nietylko państwa, ale i 
całego społeczeństwa.
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Szczawa słono' alkaliczna, jodo - 
bromowa. Szczawa żelazista, źró­

dło fliarczane. 
ZNAKOMITA B O R O W I N A .  
Sezon letni od 10 maja.

Ceny zniżone. 
Wszelkich infbrmacyj udziela: 
Komisja Uzdrowiskowa oraz D y­

rekcja Zakładu.

im.

Wiadomości padjowe

PROGRAM ODCZYTÓW MATURAL­
NYCH PRZEZ RAD JO. PRZYRODA 

-  LITERATURA -  HISTORJA.
W roku bieżącym — wzorem lat u. 

bieglyeb — Polskie radjo rozpoczyna, 
cykl odezytów dla maturzystów szkól 
średnich. Doły te  asowe doświadcze­
nia stwierdziły, że odczyty te przyno­
szą rzetelny pożytek młodzieży.

Charakter odezytów radjowych, od­
bywających sic bez pokazów, doświsd 
czeń itp„ zmusza do uwzględnienia nie 
mai wyląeznie nauk humanistycznych 
w mniejszym natomiast zakresie — 
przyrodniczych.

Z nauk przyrodniczych uwzglqdnio 
na bedzie przedewszystkiem biologja. 
Dział ten przeznaczony jest dla ucz­
niów i uczenie gimnazjów matematyca 
no - przyrodniczych, posiadających wy 
kłady z dziedziny biologji ogólnej, ja 
ko przedmiotu maturalnego. Z odczy­
tów z biologji ponadto z pożytkiem sko 
rzystają sluehaeze seminarjów nauczy 
cielakich oraz tych szkól zawodowych 
średnich, w któryeh nauki biologiczne 
stanowią podstawę nauczania, juk szko 
ły  rolnicze, ogrodnicze ,leśne itp.

Prelegenci — docent Uniwtwytetu 
W arszawskiego dr. Piotr Słoniiński i 
znany dobrze słuchaczom eeniony po­
pularyzator wiedzy przyrodniczej proS* 
Stanisław Sumiński — każdy z poru- 
szonych tematów ujmą w taki sposób 
aby nietylko stanowił on przypomnie­
nie i uwypuklenie przed egzaminem  

najważniejszych zagadnień, lecz by po 
dał pewne wiadomości ogólne z zakre 
su tak ważnej dziedziny nauk przyrod 
niczych tym wszystkim radojsłucha- 
czom, którzy sie powyższemi odczyta­
mi zainteresują.

W odczytach z liistorji literatury 
polskiej, które wygłoszą prof. Kazi­
mierz Kosiński ,prof. Konrad Górski, 
prof. Stanisław Adamczewski ,prof. 
Zygmunt Sswykowski dr. Tadeusz 
Makowiecki i prof. W ładysław Kory® 
ki, omówiona zostanie twórczość naj- 
wybitn'cjsyzh pisarzy od Kochanow­
skiego do Kasprowicza.

W odczytach z historji specjalny na 
cisk położony bqdzie na dzieje Polski. 
Dzisiaj w odrodzonej Polsce, niejedna 
krotnie musimy poddać rewizji nasz 
stosunek do pojmowania przeszłości. 
Ważnym czynnikiem umysłowego i u- 
ezueiowego wychowania obecnego po­
kolenia, musi sie stać cała przeszłość 
narodu pojęta jako organiczna całość 
tak ,aby dzisiejszy Polak czuł sie nie­
tylko spadkobiercą meezeństw i upo­
korzeń, ale przedewszystkiem dziedzi, 
ccm dawnej wielkości i ehwały.

Okres od roku 1871 do 1914 dziejów 
powszechnych zazwyczaj pokrótce tył. 
ko w omawianych wykładach szkol­
nych podawany — bedzie przedstawić 
ny w pięciu odczytach dra. Janusza 
Wolińskiego.

Zagadnienia Polski współczesnej 
przedstawi w pięciu prelekcjach prof. 
Dąbrowski ,dyr. Gimnazjum Im. Zamoy 
skiego w Warszawie.

Odczyty tegoroczne odbywać sie bo 
dą w godzinach specjalnie dogodnych 
dla słuchaczy, a mianowicie po ukoń­
czeniu zwykłych zajęć szkolnych od 
godz. 17JO do godz. 17.50 codziennie o- 
prócz świąt i niedziel.
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Pierwszy maj w Zagłębiu Dąb­
rowski om, jak to zresztą można by­
ło zgóry przewidzieć, minął zupeł­
nie "spokojnie. Zawdzięczać to nale 
ży przedewszvstkiem temu .że miej 
scowe władze* zabroniły grupowania 
się uczestnikom święta, a zezwoliły 
jedynie na urządzenie uroczystości 
lokalnych. W latach ubiegłych, zaro 
wno w Sosnowcu, jak  i Będzinie i 
Dąbrowie grupowały się pochody 
ze wszystkich okolicznych miejsco­
wości. Nic więc dziwnego, że ła t­
wiej było wywołać demonstracje i 
awantury w większym skupieniu lu 
dzi, dlatego dochodziło do starć 
policji z tłumem. W dużym stopniu 
do spokojnego przebiegu dnia 1 ma 
ja przyczyniło się i to, że miejsco­
wi komuniści wykazali tym razem 
małą ruchliwość. Rokrocznie już
na dwa tygodnie przed 1 majem,
komuniści przygotowywali demon­
stracje na ulicach, przyczem rozrzu 
cano masę ulotek treści wywroto­
wej, afiszów, urządzono masówki 
i prowadzono intensywną agitację 
wśród robotników, zarówno w fa­
brykach, jak  i ośrodkach robotni­
czych. W dn. 1 maja komuniści or­
ganizowali pochody komunistyczne 
w różnych częściach miast, przy­
czem dochodziło do starć między u- 
czestnikami pochodów socjalistycz­
nych i komunistycznych.

W roku bieżącym, komuniści nie 
otrzymali prawdopodobnie pienię­
dzy na propagandę i to właśnie by 
!o przyczyną ieli nikłej działalności 
w dn. 1 maja, tembardziej, że wply 
wy komunistów na robotników' za- 
glcbiowskich w ostatnich czasach u- 
legły poważnemu osłabieniu.

Śkonsygtiowana w komisadja- 
tach policja piesza i konna nie mia 
la wdełe do roboty. Oddziały inter­
wencyjne policji nie napotykały w 
żadnym wypadku na poważniejsze 
awantury i opór ze strony demon­
strantów  Jedynie na terenie Będzi 
na zanotowano drobny wypadek pod 
rzas rozpraszania pochodu komuni­
stycznego. Przodownik policji Pa- 
'ot uderzony został łaską, doznając 
lekkiego obrażenia ciała,.

W  SOSNOWCU.
Przy ul. Jasnej w Sosnowcu u- 

formował się pochód P P S  CKW 
wraz z oddziałami b. więźniów poll 
tycznych. Pochód ten przeszedł uli 
cami miasta zupełnie spokojnie, kie 
rująe się z powrotem na ul. Jasną, 
gdzie odbył się wiec.

Wiec zakłócony został jedynie 
aw anturami komunistów, którzy 
wdarli się na salę, usiłując rozbić 
zebranie. Szybka interwencja po­
licji zdojala zapobiec rozbiciu wiecu 
Komuniści usiłowali zorganizować 
wiec na targowicy przy ul. Teatrał 
nej.

Policja rozproszyła demonstran­
tów przy użyciu pałek gumowych. 
Uczestnicy wiecu pierzchli na wszy 
stkie strony, kryjąc się po podwó­
rzach i bramach.

Drugi pochód komunistyczny 
zorganizował się przy ul. 1 maja 
przed lokalem żydowskiego związku 
zawodowego ze sztandarami na cze 
le. Pochód połączył się przy targowi 
cy fu l Teatralna) z drobną grupą 
komunistyczną, występującą pod 
sztandarami robotników huty „Milo 
wice“. Urządzono krzykliwą demon 
straeję komunistyczną, wobec czego 
policja przystąpiła do rozpraszania 
demonstrantów, których rozpędziła 
przy użyciu pałek gumowych. Po 
drodze policja rozproszyła pochody 
komunistycz. ?I Dańdówki i Klimon 
towa. Pochód komunistyczny z Cze­
ladzi. który miał się połączyć z de­
monstrantami w Sosnowcu, został 
po drodze rozproszony.

■ Z.Z.Z. W  DNIU W CZORAJSZYM
Związek związków zawodowych 

(ZZZ) urządził obchody i akadem- 
je. W Sosnowcu odbyła się w lokalu 
„Kuźnicy” akademja, na której

przemawiał p. Szitedoicski. Podob­
na akademja . odbyła się również 
w Gołonogu na kop. „Flora” w do 
mu ludowym,- gdzie przemawiał po 
sel Konieczko. Młodzież robotnicza 
odegrała 3-aktową sztukę, poczem 
odbyła się zabawa taneczna, Aka- 
denije odbyły się pozatem w So­
snowcu na Dębowej Górze, przema­
wiał sekr. Rylski, w Dąbrowie, gdzie 
przemawiał p. Torbus wreszcie w 
Czeladzi, przemawiał p. Paivelczyk

N IW K A  - m o d r z ę ;IOW.
W Niwce P P S  CKW  urządzi­

ła wiec pod kopcem Kościuszki, 
gdzie przemawiał sekr. Bielnik. U- 
dział w wiecu brały organizacje 
T.U.R-u z Modrzęjowa i Niwki o- 
oraz członkowie dzielnic PPS. Na 
kop. „Helena4” spokój. Robotnicy 
stra jku ją  wr dalszym ciągu. Jest to 
jedenasty dzień strajku pod ziemią.

W  K AZIM IERZU.
W Kazimierzu P P S  zorganizo­

wała pochód, w którym brało udział 
około 1500 osób. W Porąbce komuni 
ści usiłowali urządzić demonstrację 
Policja rozproszyła uczestników po 
chodu, przy użyciu pałek gumowych.

W CZELADZI.
W Czeladzi dzień 1 maja minął 

zupełnie spokojnie. Grupa komuni­
stów pod sztandarami C. Z. G. urzą 
dziła pochód, kierując się na P ia­
ski, a następnie do Milowic. W Mi­
lówkach pochód łączy się z miejsco 
wą komuną. W drodze do Sosnowca 
pochód zostaje rozproszony, tak, że 
na plac przed targowicą przybyło 
zaledwie 50 osób.

W DĄBROW IE.
Swięio 1 maja w Dąbrowie prze 

szło naogół spokojnie. Policja zmu 
szona była interwenjować tylko w 
jednym wypadku. Mianowicie, komu 
ni ści pobili się z socjalistami w cza 
sie akademji P P S  w kinie „Bajka44

Na akademji przemawiał sekre- 
lafz C. Z. G. p. Bielnik i sekretarz 
p. Angier.

Przez ulicę miasta, przemaszero 
wał pochód socjalistów z orkiestrą 
na czele, wznosząc okrzyki..

Za pochodem P P S  szli w małej 
grupce żydzi (Poale sjoniści praw.) 
Spokoju nigdzie nie zakłócono. Za­
powiedziany wiec organizacyj komu 
nistycznych na placu Żwirki i Wi­
gury w Dąbrowie nie doszedł do 
skutku, ponieważ rozbita została 
w Będzinie większa grupa poale 
sjonistów, którzy podążali do Dąb 
rowy.

Na kopalni Paryż i w Hucie 
Bankowej pracowali wszyscy bez 
przerwy.

Robotnicy kopalni Reden i Flo 
ay mieli wczoraj świętówkę.

W fabryce- drutu i gwoździ Klei 
na 250 robotników święciło 1 maja.

W  B ĘD ZIN IE .
W Będzinie usiłowali demon­

strować żydzi (Poale sjon lewica i 
komuna) w liczbie około 1000 osób. 
Pochód ten szedł ulicami Małachow 
skiego i K ołłątaja w kierunku Dąb 
rowy, gdzie miało nastąpić połą­
czenie się z tamtejszemi organizacja 
mi komuny. Kiedy pochód znalazł 
się na ulicy K ołłątaja z tłumu pad 
ły okrzyki: „Niech żyje rewolucja! 
Precz z policją!44

Policja w odpowiedzi na to roz­
pędzili demonstrantów .Na pobo­
jowisku zostały czapki, laski i instru 
menta orkiestry, która szła na czele 
pochodu. Instrum entam i zaopieko­
wała się policja.

*  *  *

W Ząbkowicach demonstrowali 
socjaliści i cekawiści. Spokój nig­
dzie nie zosta} zakłócony.

*  #  *

W Strzemieszycach zebrał się 
tłum, liczący około 300 osób, będą 
cy pod wpływami komunistów. W 
czasie demonstrowania padły z tłu 
mu okrzyki: „Precz z policją! Precz 
z m ilitaryzacją młodzieży!44 i wiele 
innych. Pochód został rozpędzony 
pałkami.

*  #  *

W Grodźcu wzięło udział w po­
chodzie około 660 osób. Na wiecu 
zorganizowanym przez P P S  CKW 
przemawiał St. Kępa.

Spokoju niczem nie zakłócono.
W  ZA W IERCIU .

W godzinach rannych przed lo­
kalem P P S  CKW  zebrała się grupa 
robotników, do której przyłączyli 
się przybyli ze sztandaram i robotni 
cy z Poręby. Przed wymarszem po 
chodem okolicznościowa przemowie 
do zebranych wygłosił p. Cupiał z 
Dąbrowy. Poczem uformował się po 
chód w liczbie około 700 osób, który 
przeszedł paru ulicami miasta, po­
czem znów udał się pod lokal P P S  
CKW  gdzie został rozwiązany. Po 
chód odbył się w zupełnym porząd­
ku, spokoju publicznego nie zakłó­
cono. Fabryki na terenie m iasta by 
ły  czynne normalnie za w yjątkiem  
szklarni, do której stawiło się do 
pracy zaledwie 45 robotników. W 
pozostałych ośrodkach robotniczych 
jak w' Myszkowie, Porębie i W yso­
kiej odbyły się również poclmdy w 
zupełnym norządku i spokoju. Po 
za tern w' Porębie odbyło się odsło­
nięcie sztandaru miejscowego od­
działu związku metalowców ZZZ, w 
rzem również gremialnie wrzięli li­
ft zią| członkowie ZZZ z Zawiercia. 
Fabryka w Porębie była również 
nieczynna.

Dziś: Zygmunta króla 
Jutro  Święto Narodowa 
Wschód słońca: 3.59 
Zachód słońca: 18.43

W A R SZ A W A  
Ś roda, 2 m a ja .
7.00 S ygn . cz. 7.25. M uzyka. 7.35 Dz. por. 
7.40. D. c. m uz. 7.55. C h w ilk a  gospod. 
dom 11.40 Codz. P rz e g l. P r .  Polek. 11.50
Życie a r t .  s to licy . 11.57. S y g n a ł czasu. 
12.05. P ły ty .  12.30. K om . m e teo r. 12.3j . 
25-ty k o n ce rt szko lny  z F ilh . W a rsz .
14.00. Dz, po łudn . 15.05. W iad . o ek sp o r 
cie polsk . 15.10. P ły ty .  15.50. A ud. d la  
dzieci. 16.35. R e c ita l fo rte p . 16.Ja. k^Kizyn 
ka poczt. 17.00. K o n c e rt k a m e ra ln y . 
17.30. L i te ra tu r a  po lska . 17.50. Św ięto i  
M aja  a P o lsk a  M acierz  S zkolna. 18.10. 
M uzyka  lekka . 18.50. P ro g ra m  n a  dz. 
n a s t. 18.55. R ozm aitośc i. 9.15. S k rz y n k a  
poczt. ro ln . 19.25. P e l j i to n  lit . ze L w o­
wa. 19.40. K om . sp o rt. 19.47. Dz. wieez.
20.00. M yśli w y b ra n e . 2002. K o n c e rt po 
pul. 20.45. O dczyt a k tu a ln y . 21.05. W io 
ozór M ickiew iczow ski, z W iln a . 22 00. 
P ły ty .  22.40. S k rz y n k a  rad jo w a . 23.00- 
K om . m eteor, i kom . polic. 23.05. M uzy 
ka tan .

K A T O W IC E  
Ś roda, 2 m a ja .

7.00. Aud. p o ran n a . 11.35. P ro g ra m  
na dz. bież. 11.40. Codz. P rz e g l P ra s y  
P o lsk . 11.50. W iad . bież. 11.57. S y g n a ł 
czasu. 12.05. M uzyka po lska . 1.2.30. T r . 
z W arsz . 15.00. G iełda  zbożowa. 15.05. 
K om . z W arsz . 15.20. P y ty . 15.50. Aud.. 
d la  dzieci. 16.20. S k rz y n k a  poczt. 16.35. 
na . 17.30. T r. z W arsz . 18.50. W iad . zw. 
R ecita l fo rte p . 17.00. K o n c e rt z W il- 
w ynalazców . 19.00. P ro g ra m  na dz. n as t. 
19.05. R o zm aito śc i 19.10. O dczyt. 19.25. 
F el je  ton  lit .  19.40. K om . sp o rt. 19.47. 
T r. z W arsz . 21.05. W ieczó r M ick iew i­
czow ski. 22.00. M uzyka  ta n . 23.00. S k rz y ń  
ka poczt, w jęz. f ra n c .

w opinii sędziego-komisarza dyr. Bereszki
Onegdaj, pod przewodnictwem 

sędziego - komisarza dyr. J .  Beresz 
ki odbyło się sprawdzanie wierzy­
cieli Banku Zagłębia w Sosnowcu.

Sędzia - komisarz zakwestjono- 
wał kilkadziesiąt książeczek wkład 
ców, które zostały nabyte przez o- 
soby trzecie. Zarządzenie to przy­
jąć trzeba z uznaniem, wiele bowiem 
hjen żerowało ostatnio na nędzy 
wkładców Banku Zagłębia i za bez 
cen nabyło książeczki oszczędno­
ściowe.

Według oświadczenia dyrektora 
B®rcszki dążyć on będzie do tego, a- 
by nikomu z wkładców nie przepad 
ly pieniądze. W pierwszym rzędzie 
należności wkładców będą pokryte 
ze spieniężenia majątków zasokwe 
strowanych słynnym „dvgnitarzom 4< 
banku Wieczorkowi i Żuchowskie- 
mu resztę zaś muszą pokryć udzia­

łowcy, którzy są odpowiedzialni 
prawnie za „rządy44 Wieczorka i 
chowskiego.

Dyr Bereszko będzie dążyć do u- 
trzym ania Banku Zagłębia, który 
był przecież dawniej b. poważną in 
stytucją finansową. Szczególniej 
przed wojną bank ten (K asa pożycz 
kowo-oszczędnościowa) był najwięk 
szą instytucją drobnokredytową na 
całe Zagłębie.

Dyr. Bercszko jest zdania, że wy 
dobycie banku z bagna, w jakie in­
sty tucja ta pogrążona została dzię­
ki gospodarce Wieczorka i Żuehow 
skiego, będzie wymagało wiele tru  
du i pracy, tak nadzorców, jak i 
syndyka, lecz uratowanie placówki 
jest możliwe i ma widoki powodze 
nia.

(k) Z asłużony  aw an s. N acze ln ik  w y , 
d z ia łu  bezp ieczeństw a w urzędzie  wo­
jew ódzkim  p. W acław  Ż w irsk i zaaw an  
sow al do 5-go s to p n ia  służbow ego.

(k) P o w ita n ie  w iosny . Z arzą d  zrze­
szen ia  rodzic ie lsk iego  p rzy  p ań s tw , 
g im n a z ju m  im . J a n a  Ś n iadeck iego  w 
K ie lcach  u rzą d za  w d n iu  6 bm . o godz.
3 popoł. w raz ie  n iepogody  w du iu  10 
bm. o te j sa m ej godzin ie  n a  bo isku  4 
p. p. L eg. (stad jon ) populai-ną zabaw ą 
pod h as łem  „P o w ita n ie  w iosny  w le- 
sie4‘.

Im p re z a  ta , do tychczas w K ie lcach  
nie u rzą d zan a , o b fito w ać  będzie w ca ły  
sze reg  n iespodzianek  i a tra k c y j.

N ow ością będzie zo rg an izo w an ie  w. 
ram a ch  zabaw y  zaw odów  sp o rto w y ch  
lek k o a tle ty czn y ch  d la n iestow arzyszo- 
nych.

D ochód z im p rezy  n a  cele pomocy, 
n iezam ożnym  uczniom . N isk ie  ce n y  
w stępu" o raz  m ożność w esołego spędze­
n ia  czasu  n a  św ieżem  p o w ie trz u  za­
chęcą n ie w ą tp liw ie  k ie lezan  do tłu m ­
nego w zięcia u d z ia łu  w te j zabaw ie.

(k) D ziecko pon iosło  śm ierć  peil g ru  
zain i w alącego  się  dom u. O n eg d a j we 
w si B olm in, pow. k ie leck iego , w czasie 
ro z b ie ra n ia  b u d y n k u  G ogola W o jc ie ­
ch a  o b a liła  się  śc ian a  m u ro w an a , k tó ­
ra  p rz y g n io tła  7 -letn iego  W ła d y s ła w a  
K rezszow sk iego— ta k , że ten  po p rze ­
w iez ien iu  do sz p ita la  św, A lek san d ra  
w K ie lcach  — zm arł.

(k) D ziecko pod  k o la m i taksów ki. 
O n eg d a j na ul. C h ęc iń sk ie j w K ie l­
cach, sam ochód osobow y, należ-ący do 
M oszka W ło ch a  z C hęcin, a p ro w ad zo ­
ny przez R olkę F ra n c isz k a  z K ielc, n a ­
jecha ł n a  9-letn iego  Z ap a lę  W ła d y s ła ­
wa, zam . przy  u! ' ' ę e iń sk ie j 38, k tó ­
ry  doznał obrażeń  • '.ucha i n a rz ąd ó w  
płciow ych.

Z ap a łę  p rzew ieziono  do s z p ita la  św. 
A lek san d ra . P rz y c z y n a  n a ra z ie  n ieu ­
sta lo n a .

(k) Ż ebrak  p o d p a lił zag rodę. W e w si
W orow ice, pow. opatow sk iego , w za ­
grodzie C h lebnego  Jó z e fa  p o w sta ł po­
żar, k tó ry  zn iszczy ł zabudow an ia , 
w art. 10 000 zł. U sta lo n o , że po ża r ten  
pow sta ł z p o d p a len ia , k tó re g o  to  czy­
nu  dokonał z zem sty  za odm ów ienie 
dan ia  m u ja łm u ż n y  — S em czuk Józef, 
pochodzący z pow. jęd rze jo w sk ieg o .

S em czuka  z a trz y m a u o  i  p rzekazano  
w ładzom  sądow ym .
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Aresztowanie kochanka
potwornej dzieciobójczyni z Sosnowca

1 Zagłębia.
1 E A T fi M i F  J S  K I

W SOSNO W CU-
Dziś, o godz. ‘20.15 a rc y św ie tn a  komo 

d ja  w 3 a k ta c h  A. C zajkow sk iego  p, t. 
„N ie tu  i  n ie  ta m “. W  d n iu  3 m a ja  rb . 
o godz. 20.15 te a t r  m ie jsk i w Sosnow cu 
d a je  u ro cz y stą  p re m je rę  a rc y d z ie ła  S. 
Ż erom sk iego  p t. „T U R O N " D ra m a t 
ten  je s t je d n y m  z n a jw y b itn ie jsz y c h  
u tw orów  m is trz a  prozy  p o lsk ie j. W  
ro li J a k ó b a  Szeli w y stą p i d y r. E. S z a ­
fra ń sk i.

Ś roda , dn, 2 m a j rb . o godz. ‘20.15 
„N ie tu i n ie  ta m “.

C zw artek , dn. 3 m a ja  o godz. 2015 
p re m je ra  — „T u ro ń ” .

 0 ( ) 0 --------
H O JNY DAR TOW ARZYSTW A  

SOSNOW IECKIEGO.
Z Powodu zgonu ś. p. Jana liibe- 

vrona, inżyniera górniczego, człon­
ka rady nadzorczej towarzystwa ko 
palń i zakjad. hutniczych sosnowie­
ckich zarząd tego towarzystwa skla 
da 3-000 zł. (trzy tysiące) do podzia 
|u pomiędzy najbiedniejszych bez­
robotnych byłych pracowników 
kopalń „Klimontów" i „Mortimer". 

PROGRAM i SO CZYSTOŚCI'
Ś W I Ę T A  3 i ; i  M A J A  W  S O  

S.-. v  *VCU.
Środa 2 „  ;d z .  IS.OU Uroczy­

sty  ̂ ca ps i . koncentracyjny.  
Punkt zborny p!ac 11 listopada. 
Koncert orkiestr i rozwiązanie cap 
strzyku. Czwartek dn. 3 bin. godz. 
10 Uroczyste nabożeństwo w koście 
le parafjainym N. M. P. w  Sosnow  
cu z udziałem przedstawicieli władz 
urzędów, oraz organizacyj. Pienia  
religijne wykona chór „Harfa" pod 
dyr. p. < i łuckiego oraz śpiew solo­
wy- p. P. Kucharski, godz. 11 Po­
chód z kościoła na plac 11 listopada, 
gdzie nastąpią przemówienia, oraz 
koncert orkiestr, 11.45. Poranki w 
kinach dla młodzieży szkół pow­
szechnych, 20. Uroczyste przedsta­
wienie w teatrze miejskim. Zespół 
artystów miejskich odegra sztukę 
Stefan,! Żeromskiego pt. „Turoń". 
(B ilety do nabycia w przedsprzeda­

ż y  w firmie Czechowski).
K wnitet wzywa wszystkie orga 

nizai'i /  terenu naszego m iasta o 
'jakimjliczniejszy udział w uroczy­
stościach.

— Dziś d a n c in g  w A d rji .  K o m ite t 
koloui.i lo tu ich  w Sosnow cu u rząd za  
dziś w >■< s ta  u rą b  j  i „A drja* ' d a n c in g  z 
czarn a  kaw a. W  p ro g ra m ie  w iele m i­
łych  n ie sp o d z ian ek  i p op isy  a r ty s ty c z  
ne. Począł ek o godz. 6 wiecz.

— Obozy ćw iczeń P W . d la  podofice 
rew  rez e rw y  w Sosnow cu. W  zw iązk u  
z u tw orzen iem  w n a jb liż szy m  czasie o- 
boza ćw iczeń P W . za rząd  k o ła  O Z PR . 
S osnow iec śródm ieśc ie , p rze p ro w ad z a  
r e je s tra c je  sw ych członków  b ez ro b o t­
nych.

Z ain tereso w an i zg łoszą s ię  z n a le ż n y  
m i dow odam i t. j. le g ity m a c ją  zw iązko 
w ą i bezrobocia, u re fe re n ta  d la  sp raw  
bezrobocia , w s e k re ta r ia c ie  (Sosno­
w iec — W a rsza w sk a  22) w śro d y  i p ią t 
ki w- godzinach  od 18 do 19.

— K oło  B B W R . w S ielcu . Z aw ia d a . 
m ia  się  członków  i sy m p a ty k ó w , że w 
d n iu  3 bm., z o k az ji rocznicy  k onsty  
tu c ji 3 m a ja , odbędzie sie  w św ie tli 
cy koła p rzy  ul. N a ru to w ic za  5, u roczy 
s ta  a k a d o m ja . P o czą tek  p u n k tu a ln ie  o 
godz. 16.

— P o d o fice ro w ie  rezerw y  koło So- 
snOwiec. W  d n iu  3 bm. o godz. 8 ran o  
zb ió rk a  w szy s tk ich  członków  w lokalu  

‘ „K u ź n ica”  ul. W a rsza w sk a  22, celom
w ziąc ia  u d z ia łu  w u ro czy sto śc iach .

— A k a d e m ja  3 m a ja  n a  P ogon i. Dn. 
8 bm. o godz. 10 ra n o  w s a li  k in a  „C a­
s in o "  na P o g o n i p rz y  ul. M a rja c k ie j 1, 
odbędzie s ie  u ro cz y s ta  a k a d e m ja  z r a ­
c ji św ią ta  narodow ego  3 m a ja , z o rg a n i 
zaw arta p rzez  z jednoczen ie  zaw odow e 
po lsk ie.

W stąp  na ak a d e m je  b e z p ła tn y , d la  
członków  o rg a n iz a c ji  z jed n o czen ia  z a ­
w odow ego po lsk iego  i w p ro w ad zo n y ch  
gości.

— K o ło  dzieln icow e B B W R . n a  D ę­
bow ej G órze z a w ia d a m ia  sw ych  cz łon­
ków, że dn. 3 bm . o godz, 8 r a n o  p u n ­
k tu a ln ie  zw ołu je  zb ió rkę , w ce lu  w zię­
c ia  u d z ia łu  w św ięcie n a rodew em .

Potworne dzieciobójstwo, doko­
nane przez mieszkankę Sosnowcu, 
J. M., o czem wczoraj obszernie do 
nosiliśmy, wywołało w całern Za­
głębiu olbrzymie poruszenie.

Zbrodnia jest tak niezwykła, że 
mimowoli budzi refleksje i zastana 
win. Cisną się na usta pytania: Dla 
czego po zamordowaniu swego dzie 
oka wyrodna matka w zwierzęcy 
siłosób poćwiartowała jego zwłoki? 
Go ją do tego skłoniło? Czy działa‘a 
z premedytacją, czy też pod w pły­
wem jakiegoś zamroczenia umy­
słowego.

Jak nas informują ze sfer lekar 
skich, istnieją — i to dość częste 
wypadki, że podczas porodu matka 
dostaje, t. zw. „obłędu porodowego" 
W takim stanie jest gotowa uczy­
nić wszystko, nie wyłączając zabój 
stwa swego nowonarodzonego dziec

Wczoraj około godz. 5 rano w So 
snowcu przy ul. Ostrogórskiej 3 do 
konano zabójstwa na osobie prosty­
tutki H eleny NoGberciak w jej wła 
snem mieszkaniu.

W nocy do mieszkania Norber­
ciak przyszedł jej kochanek, Wik­
tor Stępniewski, mieszkaniec So­
snowca (Małobądzka 8). Między ko 
chankami doszło nad ranem do 
gwałtownej sprzeczki, podczas któ 
rej Stępniewski wyciągnął rewol­
wer i wystrzelił w stronę kochanki. 
Kula trafiła ją w głowę obok lewe 
go ucha, raniąc ją ciężko. Stępniew

N ied z ie ln e  z e b ra u ie  ro ln ik ó w  w Cze 
ładzi m ia ło  p rze b ieg  dość  b u rz liw y , 
gdyż prócz sp ra w  czysto  ro ln iczy ch , o- 
m a w ia n a  b y ła  k w o s tja  w yborów  do 
ra d y  m ie jsk ie j w C zeladzi. Z eb ran i u- 
c h w a liłi s tw o rzy ć  och ronę pól p rzez 
zakaz p a s a n ia  b y d ła  i p iln o w a n ia  za ­
siew ów  p rzez  potow ych. B yd ło  p asać  
będzie w olno n a  p a s tw is tk a c h , p rzy - 
czem  od n ie p o sia d a ją cy c h  ziem i pob ie­
ran e  będą pew ne o p ła ty . W  sp raw o zd a  
n iu  z d z ia ła ln o śc i za rz ą d u  podano  do 
w iadom ości ro ln ików , iż tow . „ S a tu rn "  
zn iosło  ogrodzenie z d ro g i n a  t. zw. 
„C hm ielce“, p rze jazd  d ro g ą  p rzy  Nad- 
m ia rk a c h  pod P rz e ła je m . D uże za in te re  
sow an ie  w śród ro ln ik ó w  w zbudziły  za 
pow iedziane w y b o ry  do r a d y  m ie jsk ie j. 
D o tąd  ro ln ic y  n ie  b y li d o sta teczn ie  
zdecydow ani z ja k ie m  u g ru p o w a n ie m  
s ta n ą  do u rn  w yborczych . N a  n ie d aw ­
no o d b y te j k o n fe re n c ji p rze d staw ic ie li 
zw iązku  w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i 
w szy stk ich  m ia s t Z a g łę b ia  w B ędzinie, 
uchw alono  p rzy łączyć  się  do l is ty  bez

Nowa ustawa o ustroju szkolnie 
twa szczególną opieką otoczyła 
szkolnictwo zawodowe. Jest to rzecz 
zupełnie zrozumiała, ponieważ dob 
rze postawione szkolnictwo zawo­
dowe łączy się najściślej z ogólną 
polityką gospodarczą rządu.

Nowy ustrój szkolnictwa przyno 
si dwie niezwykłe ważne ze stano­
wiska wychowawczego i państwo­
wego zdobycze w  programach szkol 
nych, mianowicie — oparcie całej 
nauki i wogóle wychowania na pod 
stawie gospodarczej i zbliżenie nau 
czauia do życia, czyli upraktycznie 
me nauczania. Te dwa ważkie po-

Mieszkaniec Radzymina, Karol 
Bąk przechodząc onegdaj wieczo­
rem torem kolejowym w Ząbkowi­
cach dostał się pod koła pociągu. 

Bąk doznał zmiażdżenia nogi 0-

Gdyby i w omawianym wypad­
ku zaszedł tego rodzaju wypadek — 
to nie mogłaby ona odpowiadać za 
swój czyn, gdyż w chwili obłędu 
nie odpowiada za siebie.

Trudno jednak ustalić czy tak 
było, tembardziej, że orzeczenie le­
karza co do czasu porodu nie zga­
dza się z twierdzeniem dzieciobój­
czyni. Lekarz twierdzi, że poród 
mógł nastąpić dn. 26 najpóźniej 27 
ub. miesiąca, natomiast morderczy­
ni podaje dalszy termin i trzyma 
się przy nim uparcie.

Jak się dowiadujemy, policja a- 
resztowała kochanka dziewczyny, 
którego nazwiska narazie podać nie 
możemy, oskarżonego o współudział 
w zabójstwie i poćwiartowaniu 
dziecka.

Śledztwo w tej niezwykłej i ma 
kabrycznej sprawie trwa w dalszym  
ciągu. Najbliższe dni przyniosą nie­
wątpliwie dalsze szczegóły.

ski pu dokonaniu swego czynu, są­
dząc, że Norberciakówna nie żyje, 
udał się do pierwszego komisaria­
tu w Sosnowcu i odda] się w ręce 
sprawiedliwości.

Na miejsce udała się policja, 
wezwano pogotowie ratunkowe. Le­
karz pogotowia stwierdził śmiertel 
ną ranę w głowę. Norberciakówna 
żyła jeszcze. Przewieziona do szpi­
tala, w pół godziny, nie odzyskaw­
szy przytomności, zmarła.

Co było przyczyną zabójstwa — 
niewiadomo, gdyż Stępniewski od­
mawia zeznań..

p a r ty jn e g o  b loku  p rac y  gospodarcze j, 
k tó ra  d a je  n a jw ię k sz ą  ręk o jm ię  o b ro ­
n y  in te resó w  o byw ate li.

W  k o n fe re n c ji te j  w zią ł rów nież u- 
d z ia t p rze d staw ic ie l nolników  czeladz 
kich, so lid a ry z u ją c  s ię  z p o d ję tą  uchw a 
łą. N a  zap roszen ie  ze b ran y ch  z a k c ją  
p rzed w y b o rczą  b e z p a r ty jn e g o  b loku  
p ra c y  g o spodarcze j zapoznał ro ln ików  
p. J .  Sadow ski.

Do re fe ra tu  p re le g en ta  w iększość 
odniosła  się  z n a le ż y tą  pow agą , lecz 
n ie liczna g ru p k a  opozyc ji z J .  Nobi- 
sem  i J .  N ieszpork iem  n a  czele wszczę­
ła  k łó tn ię  .u s iłu ją c  p rz y  pom ocy aw an  
tu r  zak łócić spokó j n a  sa li. W y b ry k i 
endecji n ap ię tn o w a ł w n a leż y ty  spo­
sób p. S adow ski ,a po tem  p. J .  Lorek.

Z eb ran i w ypow iedzieli s ię  za p rzy łą  
czeaiom  się  do b ez p a r ty jn e g o  bloku 
p rac y  gospodarcze j, p rzyczem  upow aż 
niono za rząd  do d e leg o w an ia  p rz e d s ta ­
w icie la  ro ln ików  do k o m ite tu  w y b o r­
czego w C zeladzi. Z aw iedziona opozy­
cja o p u śc iła  zeb ran ie .

stuiaty , wybitnie życiowe, z rado­
ścią przyjęły zwłaszcza szkoły za­
wodowe i niektóre z nich zaczęły je 
realizować.

Średnia szkoła handlowa żeńska 
w Dąbrowie wprowadza w życie to 
hasło w tym sensie, iż uczenice tej 
szkoły, prócz pobierania teoretycz­
nej wiedzy handlowej, już w bm. 
rozpoczynają praktyki handlowe w 
sklepach, spółdzielniach i biurach. 
Trzeba podkreślić z uznaniem, iż 
sfery kupieckie w Dąbrowie zrozu 
miały ważność tych postulatów i u 
stosunkowały się jak najprzykład- 
niej do poczynań szkoły.

ras ogólnych obrażeń ciała. Ofiarą 
tragicznego wypadku przewieziono 
do szpitala.

Stan jego zdrowia — bardso cię 
żki.

W E Z W A N IE  DO P E O W IA K Ó W .
Z arząd  ko la  pow iatow ego  zw iązku  

peow iaków  p o w ia tu  będzińsk iego  za­
w iad a m ia  peow iaków  zam ieszka łych  
w pow iecie będzińsk im , że w obchodzio 
św ię ta  k o n s ty tu c ji 3 m a ja  poow iacy 
b io rą  u d z ia ł w m ie jscach  zam ieszka­
nia. Z arzą d  k c la  pow iatow ego  ze sz tan  
d arem  b ierze udzia ł w uroczystośc i wi 
Sosnow cu. K o m en d an c i p laców ek  w y­
dadzą stosow ne zaw iad o m ien ia .

W  zw iązku  z tern, kom endy  p lacó­
wek Sosuow iec I  i I l -g i  w zyw ają  peo­
w iaków  (ki) zam ieszk a ły ch  w Sosnow ­
cu do w zięcia udzia łu  w uroczystośc i i 
p rzy b y c ia  na zb ió rkę w czw artek , 3 
m a ja  o godz. 9 ra n o  do lo k a lu  w sem i­
n a r iu m  n au czy c ie lsk iem  p rzy  ul. W a ­
wel 1 w Sosnow cu.

— N ow e w ładze zw. rezerw istó w  n a  
D ębow ej Górze. Z arząd  ko ła  zw iązku  
rezerw istó w  D ębow a G óra zaw iad am ia  
sw ych  członków  ,że lo k a l zw iązku  m ie 
ści się  p rzy  ul. T y ln e j 20 i czynny  je s t 
codziennie od godz. 17 — 22, w n iedzie­
lę i św ię ta  od 10 — 22. Z arząd  ko ła  zo­
s ta ł  za tw ie rd zo n y  przez za rząd  p o w ia­
tow y  w sk ładz ie  n a s tę p u ją c y m : W . Szo 
s ta k  — prezes, T . C h m u rz y ń sk i — w i­
ceprezes, A. S aw a, J .  G ęborsk i, A. Goc 
B. L isow ski i F . Czyż. K o m endan tem  
k o la  m ian o w an o  p p o r. rez. J .  K rzy - 
sz to fczyka . K o m is ja  re w iz y jn a : S. Mo­
skw a, H . M oezarsk i, M. D ziedzic i W . 
B ie law sk i.

— Z w iązek  podoficerów  rezerw y  n a  
D ębow ej G órze z a w iad a m ia  sw ych  
członków , że dn. 3 bm . o godz. 8 ra n o  
p u n k tu a ln ie  zw ołu je  zb ió rkę , celem  
w zięcia u d zia łu  w św ięcie narodów em .

— Z arząd  kola P .C .K . w N iw ee za­
w ia d a m ia  w szystk ich  członków  o zb ió r 
ce w dn iu  3 m a ja  o godz. 8 ra n o  w lo ­
k a lu  w łasnym  p rz y  u l. 1 m a ja  22 w do­
m u spó łdz ie ln i „Społem ".

— Dzieci d la  dzieci w Sosnow cu. 
W  uh. n iedzie lę  w lo k a lu  szkoły  pow ­
szechnej im . .T adeusza C zackiego  w So 
snw ocu  odby ło  się  p rzed staw ien ie , zor 
gan izow ane  przez od d zia ły  I I I  b i IV  b 
z in ic ja ty w y  w ychow aw czyń  pp. M a r ji  
S ochack ie j i Z ofji A n k e rste in ó w n cj, 
p rzy  w y d a tn e j pom ocy ze s tro n y  pp. 
A n ato la  Z ie liń sk ieg o  o raz  K a z im ie rz a  
S kow rońsk iego . N a p ro g ra m  złoży ły  
się  d ek lam ac je , d ja lo g i o raz o b razk i 
sceniczne pt. „ J a k  ja  p rędko  czy tam ". 
„ J a k  szła do nas  w io sn a”  i „ P rze b u ­
dzenie różyczki'*.

Dochód z im p rezy  przeznaczono na 
to w arzy stw o  p o p ie ra n ia  budow y  szkół 
pow szechnych.

— W y jaśn ien ie . W  zw iązku z naszą  
n o ta tk ą  pt. „R ozp raw a nożow a n a  ul. 

O krzei w S osnow cu" d o w iad u jem y  się, 
że za jśc ie  m ia ło  p rze b ieg  n a s tę p u ją c y : 
l.*-letni D yon izy  W acow sk i (R y b n a  5) 
w yszed ł n a  ulicę, gdzie podszedł do nie 
go  F ra n c isz ek  M adej, żą d a jąc  p ap ie ro  
sa. G dy W acow sk i odm ów ił wówczas 
M adej za d a ł m u k ilk a  p chn ięć  nożem. 
W acow ski leży w sz p ita lu  i ja k  w y n i­
ka z p rzeb ieg u  za jśc ia  ża d n a  k rw a w a  
bó jka  n ie m ia ła  m ie jsc a , a  W acow ski 

został, n a p a d n ię ty  przez M adeja .

— S tra ż  ogn iow a C. G. Schoen ob ­
chodzi u roczyście  rocznicę k o n s ty tu c ji 
3 m a ja  i u rzą d za  w ty m  ce lu  b ezp ła tn ą  
ak ad em ję , n a  k tó rą  złożą się odczyt 
p ro f. L asso ty  i p op isy  m uzyczno, chó­
ra ln e  i sekcji scen icznej. A k ad e m ja  
odbędzie s ię  o godz. 19 w lo k a lu  lig i ka 
tolickic-j p rzy  ul. C hem icznej 12.

— W y s taw a  Zw. P .O .K . w B ędzinie. 
S ta ra n ie m  zw iązku  p rac y  o b y w ate l­
sk ie j kob ie t w B ędzin ie (sekcja w y­
tw órczości) o tw a r ta  zo s tan ie  w h a lach  
ta rg o w y ch  (sk lep  n r. 30) w ystaw a i 
sp rzedaż ro b ó t ręcznych.

W y s ta w a  trw a ć  będzie od 6 do 14 bm.
Na w y staw ie  będzie m ożna ta n io  n a  

być i zobaczyć w iele p ięk n y ch  rzeczy.
— K o m en d a O bw odu L eg jo n u  Ml®, 

dych  w B ędzin ie  zaw iad am ia , że zeb ra  
u ia  ogólne se k c ji B ędzin o d b y w a ją  s ię  
w śro d y , zaś k an d y d ack ie  w  p ią tk i kań 
dego  ty g o d n ia  o g o d zin ie  19, w lokalu: 
p rz y  ul. K ościuszk i 16,

— R adcow ie m. B ęd zin a  z a p o m in a ją  
o posiedzen iach . P osiedzen ie  r a d y  ko ­
m isa ry c z n e j w B ędzin ie, k tó re  m ia ło  
się  odbyć w  ub. pon iedzia łek  zosta ło  % 

pow odu b ra k u  qu o ru m  odw ołane.

ka i porąbanie siekierą czy też no 
żem.

I*rd przy ul.Osirogórskie? w Sosnowcu

Przedwyborcze awantury medob tków endeckich
w Czeladzi

Żeńska szkoła handlowa w Dąbrowie

Tragiczny wypadek na torze kolejowym
w Ząbkowicach



TRZY ZAMACHY SAMOBÓJ­
CZE W ZAGŁĘBIU.

Znów marny do zanotow ania 
trzy zam achy samobójcze w Zagłę 
biu. P ierw szy  m iał miejsce w So­
snowcu

29-letnia Chendla Grossmanowa, 
w celu samobójczym, nap iła  się e- 
*encji octowej. Przew ieziono ją  do 
szpitala. Powodem  rozpaczliwego 
kroku byjy  nieporozum ienia rodzin

V Będzinie na ul. 1 m aja  o tru ­
ła się s trychn iną  44-letnia Urszula
I>i yii-ska, służąca. D enatka  zm arła 
w ’■'■iidze do szpitala.

Trzeci wypadek samobójczy 
miał miejsce w kom isarjacie w So­
snowcu. Do kom isarja tu  w Sosnow 
cu p rw  prowadzona została p rosty ­
tu tka , Rózia ZiJherfeinig, k tó ra  wy 
ciągnęła, z torebki żyletkę i poderż­
nęła sobie n ią żyły u rąk. P rzew ie­
ziono ją  do szpitala.

 OQO------

1 lawiar&ia
(z) Nowy przewodniczący głównej 

komisji wyborczej. Wobec zrzeczenia 
się sędziego p. Ostrowskiego przewod­
niczącym głównej komisji wyborczej 
w Zawierciu mianowany został kierów 
nik miejscowego urzędu skarbowego 
p. L. Sala.

 0f)0------

Bohaterski czyn 11-letnieao chłopca
Onegdaj, wskutek nieostrożności 

wpadł do rzeki Białej Przemszy 
pod Sławkowem, 5-letni Czesław 
Ślęzak, z Bukowna. Rówieśnicy 
Czesława ze strachu poczęli ucie­
kać. Widząc zdaleka wypadek 
chłopca, którego wartki prąd wody 
uniósł dość daleko, l l - i etni Kazi­
mierz Kaczmarzyk, uczeń 1 7  od­

działu szkoły powszechnej w Sław ­
kowie bez namysłu wskoczył do wo 
dy dość głębokiej i uratował nie­
przytomnego już Ślęzaka.

Na brzegu sam b. wyczerpany 
przyprowadził do przytomności nie 
dosżłego topielca i oddal matce, któ 
ra na wieść o wypadku przybiegła
nad rzekę.

Zabójstwo w Zawierciu
20-letni Józef Dusza, zamieszka 

ły  w Zaw ierciu przy ul. Gęsiej 3, 
idąc ul. H ulczyńskiego na A rgenty  
nie zaczepiony został przez jednego 
z m ieszkańców A rgen tyny , niejakie 
go K ow alika F ranciszka (W enec­
ka 44), liczącego około 20 la t i k tóry  
zażądał od Duszy pieniędzy na wód 
kę.

Zaskoczony tak  bezczelnem żą­
daniem  D usza w sposób dość ostry 
odmówił. W ówczas K ow alik ude­
rzy ł go tem pem  narzędziem  w gło­
wę, tak  że ten przewróci! się na zie­
mię i począł w zyw ać pomocy. Roz­
wścieczony w tedy K ow alik nie zwa 
żając na krzyki leżącego na ziemi

Duszy, dobył noża i zadał m u głębo­
ką ranę  w obojczyk i zbiegi.. Sąsie 
dzi na tychm iast zawiadom ili o w y­
padku tym  policję oraz lekarza, W 
krótkim  czasie przybyły lekarz 
stw ierdzi! n ieste ty  już tylko zgon 
Duszy, albowiem otrzym aw szy on 
głęboką ranę w  k ilka m inut w s tra  
Bznych m ęczarniach wyzionął ducha 
Przybyłej zaś na m iejsce w ypadku 
policji udało  się u jąć  K ow alika.

Potw orne to zabójstwo wywołało 
na całej A rgen tyn ie  _ w strząsające 
w rażenie, tem hardziej, że D usza cie 
szył się wśród swoich^ znaj.om.ych 
jaknajlepszą  opinją, zaś zabójca Ko 
wnlik znany był jako aw anturn ik .

1 Olkusza
POŁAM AŁ s  rntZE RĘCE.

W Przegin  w iatu olkuskie­
go, 23-letni J a n  >goż na tle sporu 
o m ają tek  w tak nieludzki sposób 
pobił swą siostrę, iż połam ał je j k i­
jem  ręce.

B estialskiego b ra ta  osadzono w 
więzieniu, gdzie przebędzie z w y­
roku sądu okręgowego sześć mie­
sięcy.

 oOo------
(ol)Walne zebranie straży. Pod prze 

wodnietwem komisarza ziemskiego w 
Olkuszu p. Ciszewskiego ,odbyło się
walne zebranie straży ochotniczej miej 
skiej w Olkuszu. Po sprawozdaniach i 
udzieleniu zarządowi absolutorium, uzu 

pełniono skład zarządu następującymi 
osobami: pp. Janem Stachurskim, Jo­
zefem Świątkiem — (obydwaj ponow­
nie) i R. Rosiakiem. Pozatem inni 
członkowie, wskutek niewygasnięeia  
mandatów .pozostali nadal w zarządzie 
prezesem którego jest p. sędzię Sen-

Krewki kamienicznik
pobił techników m ejskich w Sosnowcu

Sąd skazał go na 6 m iesięcy w ięzienia
Przedm iotem  w czorajszej rozpra 

w y w sosnowieckim  sądzie okręgo­
wym  było ijście, jak ie  m iało m iej­
sce w po.- ji Bernarda Będkow­
skiego przy ul. Dolnej 12 w So­
snowcu.

Będkow ski wybudow ał na  swym 
p lacu  nową nieruchomość bez zezwo 
len ia  w ładz budow lanych m ag istra  
tu, przeto  technicy budow lani magi 
s tra tu  otrzym ali nakaz_ zniesienia 
przy, pomocy robotników wybudo­
w anej nieruchomości.

K iedy  przystąpiono do rozbiórki 
B ernard  Będkowski i jego 18-letni 
Syn, Tadeusz rzucili się na techni­
ków Stanisława Szyllera i Grzego­
rza Pitowieckiego i mocno ich po tu r 
bowali.

R ozpraw a zakończyła się skaza 
niem Tadeusza Będkowskiego na 
sześć miesięcy więzienia z zawie­
szeniem kary na lat dwa oraz Ber­
narda Będkowskiego na sześć mie 
sięcy bezwzględnego więzienia.

W obec zapow iedzianej apelacji 
przez Będkowskich, spraw a będzie 
niebaw em  przedm iotem  rozważań 
sądu apelacyjnego w W arszaw ie.
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, , » sRTO WF. I PW. W ZAGŁĘBIU.
W Będzinie odbyło się posiedzenie 

komitetu powiatowego W F. i PW . w 
sprawie święta W F. i  PW. w Zagłębiu.

Na zebraniu postanowiono, że świę 
to odbędzie się w Dąbrowie w dniu 20 
bm. tj. w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt.

Jednocześnie w dniu tym otwarty zo 
stanie uroczyście basen pływacki w 
Dąbrowie.

PARZNIEW SKI I LESIAKOW SKI 
(STRZAŁA SOSNOWIEC) ST A JA  DO 
BIEGU NARODOWEGO W W AR­

SZAWIE.
W biegu narodowym, który odbę­

dzie się w dn. 3 bm. w W arszawie na 
dystansie 8 kim. Zagłębie reprezentowa 
ne będzie przez zawodników STS. 
„Strzała“ w Sosnowcu, najlepszych dłu 
godystansoweów Zagłębia: Parzniew-
skiego i Lesiakowskiego.

X Zagłębie — Ruch. W dniu 3 bm. 
odbędą się na boisku m iejskim  w Dą­
browie, o godz. 11 przedpołudniem za­
wody o mistrzostwo A kl. m iędzy „Za 
głębiem" a „Ruchem*1.

Zawody te przesunięte zostały a 
dnia 6 bm.

X W sprawie boiska „ZagłębiankP. 
W Będzinie odbyło się posiedzenie spe 
cjalnej komisji w sprawie budowy bo­
iska „Zagłębianki".

Kom isja orzekła, że budowa może 
być nadal prowadzona i w pianach ro­
bót poczyniono tylko nieznaczne zmia- 
ny.

X Zamorska podróż polskich pięś­
ciarzy. W czwartek wyjeżdża do Ame 
ryki przez Gdynię polska' reprezenta­
cja tokserska udająca si ędo Chicago 
na mecz Polska — Ameryka w dniu 18 
bm.

Skład drużyny polskiej ustalony na 
noenem posiedzeniu w niedzielę przed­
stawia się następująco: Rothole, Rogal 
ski, Kajnar, Sipiński, Chmielewski, 
Majchrzycki, Karpiński i Piłat.

Ogłaszajcie się
w  ,.Ęy?rrpe'o ’ebia“.

SPÓDNICYPOWIEŚĆ.

— Bęcłę posłuszny.
— Nic nie przedsięweźmie pan 

przeciw tym, co cię oskarżyli... nic, 
rozumie p a n 1! W olność jest dana 
pod tym  w arunkiem .

— Nie rozum iem  pana.. Jak im  
sposobem może to odemnie zależeć?

— Od pana, a, głównie od obiet­
nicy, jaką mi pan uczyni i main 
przekonanie, że dotrzyma...

—- O jak iej obietnicy mówi pan, 
panie sędzio1?

— Zaraz panu wytłumaczę... — 
Panowie Roncerny i de Beuil o fia­
rowali za pana kaucję moralną... i 
żądali tymczasowego uwolnienia.

Lucjan był wzruszony,
— Więc ci panowie nie uw ażają 

m nie za winnego, skoro ręczą za 
mnie honorom?..

— W innym  jest pan w oczach 
praw a — odparł sędzia — to nie 
ulega kw estji. lecz można znaleźć 
okoliczności łagodzące... Otóż pano­
wie* ci żądają tymczasowej wolności 
dla pana. aż do dnia wytoczenia 
spraw y pańskiej przed sąd gdyż 
musi to nastąpić ponieważ skarżąca 
nie odstąpi od skargi swojej...

— ()! ta kobieta! ta kobieta!..—
jęknął t uc.ian.

— Spokoju panie! zimnej krwi!., 
niech ci żadna myśl zemst? do gk>-

wy nie przychodzi!.. Pow inieneś 
zwycięsko w yjść z te-j walki! Daję 
panu zatem tę wolność czasowo...

  O panie!.. — zawołał Lucjan,
składając ręce, i ze łzami w oczach.

— rIa k , lecz pod warunkiem , że 
nie będzie pan starał się uciec z P a ­
ryża  i na wezwanie stanie przed 
sądem...

— J a  m iałbym  uciekać!.. Nie, 
panie... ja chcę, aby sąd słyszał to, 
co powiem!.. P rzysięgam  wobec Bo­
ga, k tóry  nas słyszy, że nie opusz­
czę Paryża.

— W ierzę panu, lecz jeden jesz­
cze warunek... Aż do dnia staw ienia 
się przed sądem, nie ruszy się pan 
bez mego upoważnienia z willi Pe- 
tit-B ry , gdzie h rab ia  Rońcerny ofia 
ru je  ci gościnność.

— Lecz moja matka, k tóra pła­
cze za mną... przecie muszę iść do 
niej!.. Nie wiem nawet, czy zdro­
wa... czyż mogę ją opuścić?

— Po koniecznych odwiedzinach 
w P aryżu  — rzeki sędzia wzruszo­
ny — będziesz pan mieszka! w willi 
Petit-B ry

— Uczynię wszystko, czego pan 
żąda.

— Przysięgnie pan?
— Przysięgam ... Czy już wszy­

stko ?
— Nie jeszcze... Nie będzie się 

pan starał ani widzieć, ani mówić 
z panną Heleną Tordicr.

Lucjan schwycił się za głowę.
— Niepodobieństwa żąda pan 

odemnie... H elena to moje życie, 
moje szczęście, moje wszystko! Bez 
niej św iat dla mnie nie istnieje... 
Pozwoli pan zobaczyć ją  choć na 
minutę... na sekundę...

Sędzia zdawał się wahać. Mło­
dzieniec mówi! dalej z uniesieniem :

— O niech pan pozwoli!.. Będę 
spokojny, będę silny, choćby naw et 
n a jstraszn ie jsze  ciosy m nie spo t­
kały, przysięgam  panu!..

Sędzia m ilczał; bał się dać ze­
zwolenie na to, a czuł, że zakaz je ­
go nie będzie uszanow any.

Nareszcie przerw ał milczenie:
— J u tro  będzie pan wolny — 

rzeki. — Śą ■••szcze niektóre for­
malności ..

— Będę cierpliwy..; choć to d łu­
go czekać do ju tra . A jednak  dzię­
kuję  panu głębi serca dziękuję...

Sędzia v ! z b iurka dwa bilety  
bankow e i pod 1 Lucjanowi.

— Te pieniądze do m nie nie na­
leżą — rzeki młodzieniec.

— P an  Gaston de B euil kazał je 
panu  oddać.

L ucjan  się żachnął.
— Ja k o  pożyczkę .. — doda! sę­

dzia. — odda m u pan później... 
w ierz mi pan, żebyś go obraził...

— P rzy jm u ję  zatern i dziękuję 
panu, że raczył pan być pośredni­
kiem  pomiędzy m ną i panem  de 
Beuil.

Sędzia zadzwonił, weszli żan­
darm i i odprow adzili L ucjana do 
więzienia.

Sędzia zwrócił się do agenta, 
k tó ry  zdjął już niebieskie okulary.

— P rzypatrzy łeś  się dobrze, pa­
nie Challet, młodemu człowiekowi?

— Tak, Panie, poznani go wszę­
dzie. .

— Go myślisz o nim"
— Myślę, że popełni) czyn prze­

ciwny praw u, lecz m uszą tam  bvc 
okoliczności lagodzace, albowiem 
jest to na pewno chłopiec uczciwy, 
praw v i bardzo uczuciowy!.

— J u tro  po ósmei z rana wypusz 
cza z M azas tego m łodzieńca; bę­
dziesz go pan m iał na oku. k r o k  w 
krok bedzie pan za nim  chodził do­
póki nie bedzie pan pewnv. że udał 
s;e Jo  P e tit-B ry , do willi hrabiego 
Ron cem  v.

— Dla pewności będę mu ju tro  
tow arzyszył wszędzie, m a się ro ­
zumieć, żeby się tego nie dom yślił—

d. c. n.
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W sprawie świadczeń 
drogowych w naturze
M inisterjum  spraw  wewuętrz- 

Uych w porozumieniu z minister- 
rjurn skarbu wydało wyjaśnienia w 
sprawie procedury, jaką stosować 
należy przy wymiarze świadczeń 
drogowych w naturze.

Gminy, wprowadzające świad­
czenia drogowe w naturze, powin­
ny ustalić w złotych ogólną wartość 
robocizny, potrzebnej do wykona­
nia w danym roku robót na dro­
gach gminnych; ustalenie tej kwoty 
powinno być oparte na prawidłowo 
i szczegółowo opracowanych koszto 
rysach projektowanych robót. Okre 
Iloną w ten sposób wartość robo­
cizny szarwarkowej należy następ­
nie podzielić pomiędzy płatników 
podatków bezpośrednich, w stosun­
ku do wysokości płaconych przez 
nich podatków, przyczem do płatni­
ków tych należy zaliczyć również 
zarządy lasów państwowych.

Płatników, nie posiadających 
własnych środków przewozowych 
względnie ustawowo zwolnionych 
od dostarczania tych środków, moż­
na pociągnąć do świadczeń robociz­
ny jedynie w dniówkach pieszych, 
względnie do uiszczenia wartości 
tej robocizny w gotówce.

Za obopólną, zgodą może p łatn ik  
przypadające na niego świadczenia 
uiścić w m aterjałach, np. zarządy 
lasów państwowych w materjałacn 
drzewnych.

——000-------
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S i H i i i i i j i  oddziałów  io tn iiz y th  
lic ii p i s i n j

W komendzie głównej policji p ań ­
stwowej opracowywany jest obecnie 
projekt organizacji oddziałów lo tn i­
czych policji.

P raca  ta podjęta została w związku 
t £ uwidoczniającą się coraz bardziej po 

trzebą zorganizowania specjalnych od­
działów policyjnych, których zadaniem 
byłaby kontrola rozwijającego się r u ­
chu lotniczego.

P ro jek t  przewiduje przepisy normu 
-jące zasady organizacyjne oddziałów 
lotniczych policji państwowej, oraz 
szczegółową instrukcję  .ustalającą tech 
nikę sprawozdania nadzoru lotniczego

-0Q0-

liBiru M a n l m  i t a s  
l i l i i

W dniach od ’JO do 24 marca rb. odbę 
( łzie się iv Utrechcie (Holandja) między 

aarodowy kongres lekarzy automobili 
stów. W program ie  zna jdu ją  się m. in. 
takie punkty: 1) udzielanie automob. 
lekarzy pierwszeństwa na szosach oraz 
zmniejszenie podatków od wozów nale 
żących do lekarzy — prak tyków , 2) or­
ganizacja pierwszej nagłej pomocy le_ 
karskiej w związku z automobilizmcm,

, 3) zmniejszenie ogólnych kosztów eks­
ploatacyjnych aut dla służby sanitar­
nej, etc. etc. Automobilizm zagranicą 
nie obciążony fiskalizmem ,nie uważa­
ny za luksus, stał się środkiem użyte- 

. oz noś ci publicznej.

TWODNtObff,

Przykrość zasłużona

Milimi p aśs tw ow gj i a d i  
n a u e l s e i  zdrowia

W - dniu  30 ub. m. odbyło się w m i­
nis terjum  opieki społecznej posiedzę 
nie plenarne państwowej naczelnej r a ­
dy zdrowia. Obradom przewodniczył 
podsekretarz  Stanu dr. Eugenjusz P ie ­
strzyński.

Na posiedzeniu tern państwowa na 
czelna rad a  zdrowia zaopinjowała pro­
jek ty  ustaw o opiece nad osobami psy 
chieznie choremi .oraz o ziołach leczni 
ezyoh. Ponadto  rada  wysłuchała sp ra ­
wozdań poszczególnych swych sekcyj.

Rodzice Lusi przeprowadzili się 
ze szczupłego mieszkania do dam ku 
własnego, zbudowanego za pieuią- 
dze, oszczędzone przez długie lata.

Gdy więc zbliżał się dzień imie­
nin Lusi, ojciec zwrócił się do niej:

— Dotąd nie przyjmowałaś u 
siebie koleżanek, choć u niejednej 
bywałaś z okazji różnych uroczy­
stości. Teraz, skoro posiadamy wię- 
ks7'* mieszkanie, musisz się odwza­
jemnić. Zaproś więc na imieniny 
zwłaszcza te, z któremi kolegujesz 
się od klasy przygotowawczej. 
U rzr łzę wam słodkie przyjęcie.

Uszczęśliwiona Lusia skwapli­
wie skorzystała z propozycji ojca.

Przyjęcie było wspaniałe. Gości 
podejmowano rozmaitemi smakoły­
kami. Nie brakło nawet pysznych 
lodów.

Gdy po kilku godzinach miłej 
zabawy koleżanki miały się rozejść, 
Lusia rzekła do nich: ,

— Chodźcie za mną! Zaprowa­
dzę was do mojego pokoiku. Wpraw 
dzie to kliteczka, ale przekonacie 
się same, jaka milutka!

Istotnie pokoik był mały, ale 
jasny, śliczny, czyściutki! Zawierał 
jedynie najniezbędniejsze mebelki, 
w rogu zaś stała etażerka z książ­
kami.

— Ile ty masz tych książek! — 
zawołały dziewczątka i, podszedłszy 
do etażerki, zaczęły je oglądać.

Po chwili posypały się okrzyki:
— Ależ to moja książka! Ileż ja 

się tej naszuka|am? A ta skąd się 
tu wzięła?

Pansy wypieków wystąpiły na 
twarz Lusi.

Okazała się, że większość tych 
książek stanowiły książki pożyczo­
ne przez Lusię, lecz tak dawno, że 
właścicielki zdołały pozupominać.

Pierzchła wesołość. Koleżanki 
szybko żegnały się z Lusią i wycho 
dziły jedna za drugą, a każda nio­
sła książkę lub kilka książek, stano­
wiących jej własność.

Gdy wkrótce po odejściu gości 
matka weszła do pokoiku Lusi, za­
stała ją szlochającą. Szczerze za­
niepokojona, zapytała o powód 
gorzkich łez.

— Samaś sobie winna, Lusiu! 
Żadnych pożyczek nie należy zacią­
gać, jeśli się zaś zaciągnęło, trzeba 
oddać jak najrychlej!

— Ależ, mamusiu! To były 
książki!

— Jakaż to różnica, moje dziec­

ko? Każdy przedmiot posiada war­
tość narówni z pieniędzmi. Dług 
jest zawsze długiem, cudza włas­
ność jest zawsze własnością cudzą, 
o której zwrocie winno się samemu

p am iętać . No! Uspokój się! Prze­
proś koleżanki i wszystko pójdzie 
w zapomnienie. Przykrość zaś do­
znana, zresztą zasłużona, uleczy cię 
napewno z wady nazawsze!

C h c ę  lecieć>i !■ Doboszu, bij do apelu I
samolotem

Sam olotem  lecieć chcą 
Choćby na kraj świata  
Gonić m yśl za m yślą mą 
Dumać cale lata

W  samolocie marzyć, śnić 
Jakżesz to przyjem nie  
Tam  ic przestworzu sobą być 
T a k  sią słodko drzemie

W  locie nową gwiazdą lśnić  
W ciąż kierować sterem  
A ch! lotnikiem  ty lko  być 
P macać w polu szczerem.

Samolotem, lecieć chcą 
Choćby na kraj świata  
Gonić m yśl za m yślą mą 
Dumać cale lata. ;v|

B. Taubówna  
ucz. oddz. V II szkoły powszechnej 
8 im. M. Konopnickiej w Będzinie.

G R U N W A L D * *

Łamigłówka sylabowa
■— mmi iiiiihiiHii mini i m ia n

ułożyła Wiesia Ciszkówna, Będzin 
Sielecka 93.

Z podanych niżej sylab ułożyć 
27 wyrazów, których pierwsze lite­
ry czytane z góry na dół utworzą 
trium falny okrzyk historyczny.

Sylaby: Te — wi — ze — y — 
ter — ig —• sa — tal — al — wi — 
i — we — o — ma — el — tu — 
ma — an — ja  — we — no—i — wi 
am — szo — se — ko — aa — niem
— y — lin — mos — kwa — fir — 
Pen — la — ba — Ija — wro — dwi
— lo — twer — la — nel — py — 
zu — ry — ce — ma — ste — na — 
per — na — nów — do — sa — 
cław — drom — ga — pja — chow
— tra — wjusz — darz — wicz — 
ra — cy — nik — zja — dor — ski

ZNACZENIE WYRAZÓW.
1) Inaczej ganek wysadzony 

krzewami, 2) Słynny wodospad 
Finlandji, 3) W ulkan, 4) Góry E u­
ropy Zachodniej, 5) Podziemne 
Przejście, 6) Marszałek sejmu w 
1792 r., 7) Największy port Europy, 
8) Imię żeńskie, 9) Inaczej tor ko­
larski,. 10) Miasto, 11) Rzeka, 12) 
Poseł reprezentujący mocarstwo, 
13) Imię żeńskie, 14) Miejscowość 
pod W arszawą, 15) G enjalny kom­
pozytor polski, 16) Lekki m aterjał, 
17) Samogłoska, 18) Rzeka, 19) 
Naczynie utrzym ujące ciepło 20) 
Genjalny astronom, 21) Imię mę­
skie, 22) Rzeka w Niemczech, 23) 
Miasto nad Wołgą, 24) Stolica 
Estnnji, 25) Rzeka w Łotwie, 26) 
Głośny pisarz patrjo ta , 27) Samo­
głoska.

»
Oryginalne rozwiązanie łamigłówki 

„Grunwald" pisane wierszem nadesła­
ła Maryla Kozak z Kolzcgłówek.
Od samego już rana  
Wyczekuję sam a [ V
„Dodatku dla dzieei‘‘
K tó ry  co środę leci 
Pod mą strzechę rodzinną,
Tak  nie bardzo słynną.
Co też znowu za zagadki 
1 inne miłe szaradki 
Znajdę  do rozwiązania 
1 co będzie do czytania.
Mam rozwiązać szaradę 
Gazetkę przed sobą kładę 
1 powoli rozwiązuje 
Z mej głowy ją  w ykuje  
A więc Gdynia to port morski f  ! 
Rozwija nasz handel morski.
Rozsyła wieści rad jos tac ja  Raszyn 1 
Wśród d ru tu  telefonów i maszyn. 
U ru g w aj  am erykańska  kraina 
Dużo herbaty, mało wina . ^
A frykański N iger płynie 
Nawadnia  góry  i pustynie.
W itold — to litewski książę 
Mity kontak t z Polską wiąże.
A co dalej, u  ka ta  
A ustra lja ,  — to część świata.
Londyn, to angielska stolica 
Swą potęgą św iat zaoliwyca 
Szkota rolnicza, — D ublany 
Kształci nasz lud ukochany.
Zaś z pierwszych liter szpalt 

W yjdzie historyczny Grunwald,
Gdzie Krzyżaków Jagie łło  
Nasiekł, nabił też niemało.

 OQO------
Nagrodę za rozwiązanie łami­

główek „Grunwald* i „Trzeci Maj“ 
w postaci miesięcznej prenumeraty 
,Expresu Zagłębia* otrzymał Zdzi­
sław Cichy, Sosnowiec, ul. Klimon- 
towska 16.

P O K O S T
szybkoschnący, F A R B Y ,
lakiery i  pendzłe poleca po cenach 
najniższych Skład Apteczny

M O N E T A
Dąbrowa Górn,, ul. Sobieskiego 29
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1)0 akt Nr. Km 483/33.

OBWIESZCZENIE
a  l i cy tac j i  n i e r u c h o m o ś c i
Komornik Sądu Grodzkiego w Dą­

browie Górniczej Il-go rew iru Jan  
L)uda zam. w Dąbrowie Górniczej przy 
ul. Sienkiewicza Nr. 11, na zasadzie 
art. 679 K. P. 0. obwieszcza: że na żą. 
danie Gwarectwa „H rabia Renard1' 
Kop. Węgla i Zakładów Przemysłowych 
w Sosnowcu odbędzie się w I  term inie 
sprzedaż z publicznej licytacji na mo­
c y  tytułu wykonawczego Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu z dnia 24. II. 1933 r.

: Nr. C. 2517/32 w drodze działów osą­
dy włościańskiej zapisanej w tabeli li­
kwidacyjnej pod Nr. 85/83 położonej we 
wsi i Gminie Zagórze, pow. będzińskie­
go w okręgu Sądu Grodzkiego w So­
snowcu, obecnie przydzielonej do m. 
Sosnowca składającej się z działki 
gruntu  ornego, nieobsiahego wykaza­
nego na planie w odrysie, do akt dołą­
czonego, sporządzonego przez m ierni­
czego przysięgłego Paszkiewicza z dnia 
16. IV . 1931 r. Nr. dz. 443/4, ogólnej 
przestrzeni 2 ha. 4469 m 2 położonego w 
granicach od północy z gruntem  Gwa­
rectwa H rabia Renard, od południa z 
osadą Szczepana Mazura, i gruntem 
Towarzystwa Sosnowieckiego, z.od za­
chodu szosą wiodącą od Zagórza do Br 
dżina i od zachodu z gruntem  T-wa 
Sosnowieckiego.

Nieruchomość ta  stanowi własność 
Gwarectwa „Hrabia R enard '1 w 139/168 
częściach ^zaś pozostałe 31/168 częściach 
należy do następujących nieletnich 
spadkobierców, O tylji, Stanisława, Jó ­
zefy Dudków po 1/168 części, S tan isła­
wa, Kazimierza. Jan in y  Dudek po 1/84 
części i do Anieli z Dudków Zygułowej 
w 22/168 częściach tej nierućhomości. 
Działek ten pochodzący z osady wło­
ściańskiej niema urządzonej księgi hi­
potecznej.

2) Licytacja odbędzie się w dnln 9 
czerwca 1934 roku o godzinie 10 rano 
*v sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
Sosnowcu.

3) Wyżej pomioniona nieruchomość 
".osta.’a oszacowana przez biegłych na 
sumę 57706 zł. (pięćdziesiąt siedem ty ­
sięcy siedemset sześć złotych) i licyta. 
cja rozpocznie się od ceny wywołania 
ć. j. od kwoty 43279.50 zł. (czterdzieści 
trzy tysiące dwieście siedemdziesiąt 
dzi"więć złotych 50 groszy).

4) Licytant przystępujący do prze­
targu , winien złożyć rękojmię w goto- 
wiźnie w Kwocie zł. 5770.60 gr. (pięć ty ­
sięcy siedemset siedemdziesiąt złotych 
6(1 gr.) albo w takich papierach warto­
ściowych, bądź książeczkach wkładko­
wych instytucji, w których można u- 
mieszezać fundusze małoletnich i że 
papiery wartościowo przyjęte będą do 
'■obliczenia w wartości 3/4 części ceny 
giełdowej.

5) Przy licytacji będą zachowane u- 
fdawowe w arunki licytacyjne, o ile do- 
dątkowem publieznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warnn 
ki odmienno.

6) Że prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą dowodu, że 
Wniosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Sądu nakazujące zawieszenie egze­
kucji.

7) Że w ciągu ostatnich dwóch tygo­
dni przed licytacją wolno oglądać nie­
ruchomość w dni powszednie od godzi­
ny ósmej do osiemnastej, akta zaś po_ 
stępowania egzekucyjnego z dokład­
nym opisem nieruchomości z dnia 13 
kwi dnia 1934 roku można przeglądać 
w kancelarji Sądu Grodzkiego w So­
snowcu.

Komornik JA N  DUDA.

m m

„Szwajcarskie Gorztkie 
Zioła" (z m arką Ko. 
jut) są stosowane orzy 

chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„Biłtaicarskie Uor*kie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyczyszczająeym. ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

M

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniei 

(inc-Teatr „Udziałowy

4

Dziś i dni następne!
Rewelacyjne arcydzieło kinematograf j i, osnute na tle osza- 
łamiających przygód erotycznych najsłynniejszego awan- 

turnika i uwodziciela XVIII w.
Koronny areyutwór 1934 r. pt.

C A S A N O W Ą
w roli tytułowej I w a n  M°zżuchin w otoczeniu najpiękniej­

szych kobiet X Muzy.
Tak fenomenalnego filmu jak ten, dotąd nie stworzono! 

Nadprogram Tygodni Paramountu.
Wkrótce „CSIBI14.

K I N O

pALAcE
k  ^  A

DZIŚ!
Porywający, niesamowity dramat p.t.

„H OM UNCULUS"
(6 GODZIN ŻYCIA). |

W rolach gł.: John Boles, Mir jam Jordan, Warner Baxter. 
GROZA! SENSACJA! NAPIĘCIE!

Wkrótce: Potężny film Polski pt. „HANKA*1 (Oczy czarne).

G ILZY-DOBRE,TANIE, ZDROWE

r m i
KINO

E D E N
SOSNOWIEC 
Dębliński 4 

tal. 10-95.

Dziś premjera!
Bohaterka CSIBI roztrzepana szelmutka Franciszka Gaal 

w pikantnej komedji pt.

Skandal w Budapeszcie
w pozostałych rolach: kapitalny  Szokę Szakali i pocieszny 

Huszar Puff!
. Coctail pieniący się humorem i werwą!

Nadprogram: Aktualny Tygodnik Foxa.
Początek o godz. 6 wieez.

W piątek, sobotę i niedzielę passe - partou t nieważne.

Km. 107/34 r.
OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Ol­

kuszu u a: mocy art. 604 K. P. C. obwie­
szcza, że w dniu 8 maja 1934 r. od godz. 
10 rano w Olkuszu przy ul. 3-go Maya 
Nr. 39 odbędzie się sprzedaż przez pu­
bliczną licytację, ruchomości, a m iano­
wicie: 1) kredensu dębowego, 2) otoma­
ny krytej pluszem, umywalni to rn i: 
rowanej z lustrem  i 3) garn itu ru  mebli 
t. j. kanapki, 4-ch foteli i stolika, osza­
cowanych na łączną sumę 5o0 zł., Pr zy- 
czem licytacja rozpocznie się od 2/5 
części ceny oszacowania. ,

Ruchomości można przeglądać w 
dniu i miejscu licytacji w czasie wyżej 
podanym. . .
O l t a z ,  Unia 26

(podpis nieczytelny)

R V O S I N

USUWA NAiWPORCWWSlV

BOL GŁOWY
M I G R E N Ę ,  M C W R A Ł G Ję

B Ó L E Z Ę B Ó W ,
G R Y P Ę , P B M u ą n . E H i A

b Ó l e i a r t r ę t y c z n e ,

STAWOWE K O STN E i  7 .P

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” 

Sosnowiec, Sienkiew icza 17-a
Czynna: 10 - U 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

C H R Y P  KEL
 S Z N  O S Ć
BÓLE GAF.DŁA

BiEtGUSKIE
A p t e k a  M G * \3 / \S E C K  I E G O•w WABsarAwie.uv.FRtT, u 1©
Sprzedają  apteki i sk łady  apteczne.

„0.5*

UŚmiERZA BÓLE 
•ARTRETYCZRE i REUlRATYCZnE.

a  w.OL LA
■ A  m m m m iU  ■

„KRYZY SOW E •
5  i 1 0  GR. PUDEbKO

OWADY
.^JAPOŃSKI j  R O B A C T W O

m m m
OGŁOSZENIA 

w
„Expresie Zagłębia”

mają zawsze 
niezawodny skutek.

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i c^ystą cera ^  
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy ^  

T y sią ce  P ań  za w d zięcza  w y zb y cie  s ię  p i e g ó w ,  p la m . ^
-----------s t o s u j ą c --------------- ^

K r e m  i m y d ł o  „ L A C T O L I M ”  «
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E , mimmmimmsm

mmmmmmmmmmm

PO SZU K U JE się freblanki do prowa­
dzenia przedszkola. Podania zaopatrzo.. 
ne dokumentami należy składać u p* 
Koniecznej — Sosnowiec, Warszawska 
16, I  p. od godz. 13 — 15. Reflektuje się
na siły miejscowe._____________ j _
POTRZEBNA inteligentna dziewczyna 
do pomocy w domu, znająca szycie. 
Wiadomość „Eypres Zagłębia11 w Dą­
b r o w i e .  - _______
POTRZEBNA osoba młoda inteligent­
na, sKromnyeh wymagań do wychowy 
wania trzechmiesięcznego dziecka. A-
dres poda adm inistracja.____________
POTRZEBNA ondulatorka do zakłada 

' fryzjerskiego. Sosnowiec ul. P erlą  9
Skotnicki.    ' _
POTRZEBNA sklepowa za kaucją. 
Niwkn. 1 go M aja 32 K rasnokucka Jo.
:.m

L O K A
POSZU K U JĘ 3 pokojowe mieszkanie 
z łazienką i ubikacjam i w nowym do­
m u o ile możności w centrum m iasta 
Sosnowca. Łaskawe zgłoszenia wraz ? 
podaniem warunków prószę składać do 
A dm inistracji pod .,J- C. 52<1.

f S P O T E D A Z

J fB P P ł rower używany w dobrym sta­
nie. Wiadomość Strzemieszyce portjer-
nia fabryki „Strem11.________________
W nowootwartej kwiaciarni przy ul. 
1-go ^ j a  6 Br-ci Serweeińskich moż­
na kupić po cenach niskich kw iaty do­
niczkowe, koszyczki, oraz wieńce gu­
stowne, zrobione przez byłą pracow. 
kw iaciarni „Chryzantem a44 oraz tam ­
że świeże szparagi i inne warzywa, na- 

finwozy sztuczne.

Z  G UB I O NE ?
DOKUMENTY

:{>.. zgubi! l. gJty-
mac.;ę ... /.p.o-czalni społecznej w Ol­
kuszu. którą unieważn i a . ______ _

. SZNAJDER FRANCISZEK zgubił le­
gitym ację bezrobocia wydaną w Będzi­
nie.________________   .
MITELMANOWI RUBINOWI skra­
dziono dowód osobisty, wydany przez 
m agistrat miasta Dąbrowy Gorn., oraz 
książeczkę wojskową, wydaną przez I .
K. TT. Będzin.   „
GREGORSKI JU L JA N  zgubił dowód 
osobisty, wydany przez starostwo olku 
śki«» 'ipipważńią.

R O Ż N E
W £j m . rJk i-i i  OJ Ca aWOj go ivoii.su.».tęg©
Kozaka z Czeladzi do zwrotu 2 weksli 
na 1200 zł. z wystawienia Teofila Tro­
jaka, które dałem mu do przechowania. 
Zwrotu oczekuję do dnia 5 m aja 1934 
r., po tym zaś term inie zmuszona będę 
wystąpić na drogę sądową. Stanisława
z Kozaków Nowacka.________________ _
ZGUBIONO dwa planiki gruntowe. 
Łaskawy znalazca zwróci za wynagro. 
dzeniem „Eypres11 Będzin.

Wydawca: Helena Monsiorsktw Druk. Exore» Zagłębia11 Sosnow iec, Teatralna I. tel. 4-94c R edaktor odp.: L ucjan  HorskL


